
Nr. 173. Kraków, Wtorek 31 Lipca 1888. Rocznik
.Nowa Reform a1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Na prowinoyi, z p rzesy łką pocztową 
W Państw ie Niemieekiem  . . . .
W m i e j s c u ...............................................
Oo W łoch, F r jn c y i, An°:lii, Belgii, 

Szw ajcarii, Turcyi i innych krajów

r o c z n i e : 
24 zł. w. a 
48 , .
•20 , „

‘ 32 , ,

półrocznie: ; kw arta ln ie:  
12 zł. w. a il 6 zł. vi a. 
U  ,  , I r .
10 , , ; 5 , ,

16 ,  ,  !, 8 , ,

miesięcznie:
2 złr.
3 
1

cl.

80

Pojedynczy num er kooziuje 1 0  centów, z p rzesy łką  pecztow ą 1 2  centów.
P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  miesiąc*

Listy z pieniędzmi i p rzeka zy  piem ęine na prenum eratę i ogłoszenia (inserat.y) uprasza się nad- 
•yłać franco  do A dm inistraeyi N o w ej R e fo rm y  w Krakowie _ M y  reklam acyjne  nieopieczę- 

towane  nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  n ie), ^nicowanych  nie przyjmuje się.

jRękopism ów  n a d sy ła n ych  R ed a k cya  n ie zw raca .
A d res R ed a k cy  ł 1 A d m in is tr a c ji : U lica  ftw. J a n a  N r. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  ] k r s y . | m u f ą :

z a m ie js c o w ą : A dm in istrac ja  „N ow ej R eform y“ i wszystkie urzędy p„osl;w  
m ie js c o w ą :  A dm inistraoya „N ow ej R e f o r m y — Magazyn nowoód F. A. Grifrara i Główna 
t-a d k . w R ynku; — C. h. krakow skie koncer^onowane b*uro (S ilbe .ste in ) plac Maryacki 
N r. 9. — H andel Z. Skalskiego w Sukiennicą 30, — L andel Kuklińskiego w H ali Sukien­
nic — Handel J . Bajera przy niioy Grodzkiej. — O g r o s s ^ n t a  (inseraty) przyjmuje Adm ini­
s tra c ja  za opłatą od miejsca wiersza drobnem p isu em  (p e tit), za pierwszy raz 10 et., za kaidy 
następny raz po 5 cent. Ń a d e słf.a «  (n a  3 stronnicy dziennika) od m iejsca wiersza drukiem 
drobnym po 80 et. za każdy raz. O g ło sz e n is  d o  „R eform y (prospekta, oyrkularte, 
ogłoszenia ftp .) przyjmuje się za cenę 1 z łr. od 100 eg-jm plarzy  d la ami< jscowy ,h, a  50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów . — N ależytosć uprasza się n ap rzó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło sze n ia  i p ren u m eratą  przyjm ują: W e  l.w ow ie  
Bióro dzienników, Ludw ik P lohn, ul. Karola L uaw ika 11; — W  T a rn o w ie  Agencya dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R ze szo w ie  księgarn ia  J .  A. Pn llara ; — W  P rzem yftlu  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o lu  księgarn ia  L. w lecz t — W  W ie d n iu  pp. Hna- 
senstein & Vogler (także w Ham burgu, Frankm roio  nac  Mionem, Ji rlin ie , Lipsku, Bazyiei i 
W rocław iu) A. Oppelik, Stubenbasiei Ń r. 2, R. Ł osse  (także w B e -lilie  H am burgu. Monachium 
i Norym berdze.) W  P a r y ż u  Księgarń.t. Lnzem burgeka 3 rue des G rands A ngustins i So 

jiete M ntuelle de Pnblicitć  A. L o r e t t e ,  d irecteur. Rue Caum artin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r p i e ń :
Hr miejscu . . .  1 złr 8 0  ct.

je przesełką poczto­
wą w Austryi . . 2  złr. —  cl.

w cesarstwie nie-
m ieckiem 2  złr. 5 0  ct.

za s i e r p i e ń  i w r z e s i e ń .
W  miejscu . . .  3  złr. OO ct.
z przesełką poczto­

wą̂  w Austryi . 4t złr. —  ct.
w cesarstwie nie­

m ieekiem  5  złr. —  ct.

Wykupno prawa propinacyi.
i i .

Za daleko by nas zawiodło, gdybyśmy chcieli 
szczegółowo przechodzić dzieje sprawy propina- 
nacyjnej w Sejmie od chwili, gdy ją w r. 1866 
wnioskiem swym poruszył Adam Potocki, aż do 
owego niedzielnegu posiedzenia Sejmu z d. 23 
maja 1875, kiedy uchwaloną została ustawa o 
wykupnie propinacyi według projektu ś. p. Kor­
nela Krzeczunowicza. Wystarczy ogólnikowo scha 
rakteryzować poprzednie projekta. a zatrzymać 
się przy decydujących projektach z r. 1874 i 
1875 i przy uchwalonej przez Sb,m, a teraz o- 
bowiązującej ustawie.

Projektów w ciągu owych 7 lat Dyło bardzo 
wiele. Sam Wydział krajowy, na podstawie prac 
licznych ankiet i komisyi, wnosił nie mniej jak 
6 projektów —  a prócz tego sypały się gradem 
na Sejm projekta posłów, a nawet osób prywa­
tnych. Wspólnem wszystkim tym projektom było, 
iż w y r ó b  napojów . propinueyjnych miał być 
zniesiony bez wynagrodzenia, wyszynk zaś za wy­
nagrodzeniem. Co się stać miało z propinacyą 
po jej zindemnizowaniu? Wyrób miał zostać prze­
mysłem wolnym —  prawo wyszynku miało we­
dług pierwszych projektów przejść na kraj — 
zaś według następnych miał wyszynk zostać prze­
mysłem koncesyonowanym, regulowanym przez 
ustawodawstwo krajowe, opłaty zaś konsensowe 
iść miały na fundusz krajowy.

Ciekawe są różnice między temi projektami co 
do Wysokości wynagrodzenia. I tak w r. 1868 
proponowano przyjąć 20 -krotny średni dochód z 
propinacyi jako sumę przypadającą w wynagro 
dzeniu —  w r. 1869 i 1871 mnożnik ten spada 
do 13, w r. 1872 i 1873 podnosi się do Ib , aby 
już w następnym roku, 1874 spaść znowu na II. 
Sejm jednak w styczniu r. 1874 uchwalając „za­
sady" do przyszłej ustawy podniósł ów mnożnik 
do 12 i na tej też wysokości utrzymał on się tak 
w projekcie Wydziału krajowego jak i w pro­
jekcie rządowym, które w jesiennej sesyi r. 1874 
wniesione zostały. Te znaczne róUlice co do wy­
sokości wynagrodzenia, lożuiee takie, iż według 
najniższej cyfry byłaby indemnizacya wynosiła

33 do 35 milionów, zaś według najwyższej 60 
do 64 milionów —  dowodzą najlepiej, jak nie­
dostateczne były podstawy, na których opierały 
się prace ówczesnych komisyi, ankiet a nawet i 
samego Wydziału krajowego.

Wspomnieliśmy o zasadach do projektu wyku- 
pna propinacyi, uchwalonych przez Sejm d. 17 
stycznia 1874. Uchwała ta jest tyle ważnym pun 
ktem zwrotnym w przebiegu tej sprawy, że tu 
po raz pierwszy pojawia się myśl, wykupienia 
propinacyi przez samych uprawnionych. Zasady 
te są (w streszczeniu) następujące:

■1. W y ł ą c z n o ś ć  prawa wyrobu i wyszynku 
gorących napojów, służąca z tytułu prawa pro­
pinacyi, ma być zniesiona za wynagrodzeniem.

2. Kapitał wynagrodzenia tworzy 12 krotny 
roczny dochód z propinacyjnego prawa wyszynku, 
według przecięcia z ostatnich 6 lat.

3. Fundusz wynagrodzenia powstaje a) z opłat 
składanych przez w ł a ś c i c i e l i  prawa propina­
cyi — b) z innych opłat, a mianowicie od kon- 
sensów na wyszynk, udzielanych osobom, nie 
mającym prawa propinacyi i od powstających no­
wo gorzelni i browarów.

4. Wyrób trunków staje się przedmiotem wol­
nego przemysłu.

5. Dotychczasowi właściciele prawa propinacyi 
pozostają w jego pełnem posiadaniu przez 25 lat 
od dnia przyznania kapitału wynagrodzenia w ca­
łym kraju.

6. „Na fundusz umorzenia będzie każdy p o ­
s i a d a c z  prawa propinacyi składać rocznie pe­
wien procent od przyznanego mu wynagro 
dzenia tak przed, jak i po wypłaceniu kapitału".

7. Kolej wynagrodzenia wskaże losowanie.
8 . Uprawnieni do wynagrodzenia mają się o 

nie zgłosić w terminie */* r °ku od wejścia w ży­
cie ustawy. Wolno jednak zrzec się te g o , o ile 
prawa osób trzecich nie stoją na przeszkodzie. 
Kto się zrzecze, pozostaje w posiadaniu prawa 
prop na^yi przez 25 la t ,  ale jest  uwolniony od 
opłat.

Ustęp ostatni zabezpiecza prawe propinacyi na 
ów; 25-letni termin.

Ściśle tych zasad trzymał się Wydział krajo­
wy, wnosząc swój projekt w jesiennej sesyi r. 
1874 — chociaż jak z referatu i z przemówie­
nia sprawozdawcy S k w a r c z y ń s k i e g o  wido­
czna, nie bardzo się z niemi zgadzał. Wniesiony 
w ciągu tejże sesyi projekt rządowy także na 
tycb samych opierał się zasadach , a różnił się 
od projektu Wydziału krajowego głównie tylko 
lepszą kodyfikacyą i większą ścisłością. Projekta 
te w komisyi propinacyj^ej sejmowej uzyskały 
większość — w pełnej Izbie jednak wnioski ko­
misyjne upadły i uchwalono wybrać osobną ko- 
misyę, z poleceniem zdania sprawy na następnej 
sesyi.

Zaznaczyć jeszcze musimy, iż w projekcie W y­
działu krajowego z r. 1874 —  pojawia się po raz 
pierwszy pomysł „ j e d n e g o  s z y n k u , "  mają­
cego pozostać po wieczne czasy przy właścicie­
lach dotychczasowych prawa propinacyi. Projekt 
Wydziału bowiem orzeka w § 7:

„Po upływie powyższych lat 25 ma dotych­
czasowy właściciel prawa propinacyi z mocy ni­
niejszej ustawy p r a w o  do  k o n s e n s u  n a  
j e d e n  w y s z y n k  w obrębie każdej miejscowo 
ści, w której wykonywał prawo propinacyi."

W projekcie rządowym nie ma wzmianki o 
tym jednym szynku — ale pojawia on się zno­
wu w projekcie komisyjnym, chociaż w odmien­

nej formie. W § 3 projektu komisyjnego czy­
tamy:

„Po upływie tego peryodu każdy właściciel 
majętności, stanowiącej w dniu wejścia w życie 
niniejszej ustawy odrębne ciało hipoteczne, z któ- 
rem połączone jest prawo propinacyi — lub tegoż 
prawonabywca, p o z o s t a n i e  w p r a w i e  p o ­
s i a d a n i a  j e d n e g o  s z y n k u  w o b r ę b i e  
t e j ż e  m a j ę t n o ś c i . "

Dając ów jeden szynk, przyjęła komisya od­
miennie od Wydziału krajowego, a zgodnie z pro-

Nadto mający się przedłożyć p r o j e k t  o w y ­
k u p n i e  p r a w a  p r o p i n a c y i  wymaga dłuż­
szych przedwstępnych narad tak w gronie oby­
wateli interesowanych, jakoteż posłów pomiędzy 
sobą, tak, aby posłowie należycie przygotowań, 
odpowiednie do projektu zająć mogli stanowisko".

Bylibyśmy bardzo zdziwieni i zgorszeni, gdy­
by wiadomość powyższa miała się osazać pra­
wdziwą. Termin wrześniowy, uważany dotąd za­
wsze za najdogodniejszy, w roku bieżącym o tyle 
jeszcze był lepszy, że delegacye dla spraw w s d ó I

Termin zwołania Sejmu.

jektem rządowym, iż na fundusz indemnizacyi nych już czynności swoje załatwiły i nie będą 
propinacyjnej każdy właściciel propinacyi płacić już w tym roku zwołane, że zaś Rada państwa 
będzie %% od d o c h o d u  propinacyjnego do j wcześniej jak na listopad zwołaną nie będzie, 
dnia wypłaty indemnizacyi, odtąd zaś 7%  aż do przeto Sejm mógł mieć całe dwa miesiące do 
końca peryodu 25-letniego. obrad. Z odroczenia zaś co wyniknie? Albo na-

Takie były wnioski i projekta odesłane do spał stąpi ono tak, że Sejmowi zaledwie miesiąc c?.a- 
cyalnej komisyi z poleceniem zdania sprawy a a . s u  zostanie przed zwołaniem Rady państwa — 
następnej sesyi, więc w roku 1875. O tej decy- . albo znowu zwołany będzie Sejm na miesiąc gru- 
dującej sesyi pomówimy w następnym artykule, dzień, skutkiem czego przerwy świąteczne zajmą

! więcej czasu, niż właściwa czynność sejmowa, i 
| czas do pracy pozostawiony, zredukuje się do 
połowy nominalnego.

Nie przypuszczamy, żeby Wydział krą.owy w 
: swem przedstawieniu do rządu miał był uczynić 
i tak dziwne zastrzeżenie, „ a b y  c z a s  d l a  p r a c  

Coraz częściej spotykamy się z d o n i e s i e n i a m i ,  u s t a w o d a w c z y c h  n i ż e j  6 ciu t y g o d n i  
że termin zwołania S ^ m u  galicyjskiego, oznaczo- \8 r ^ c 0 n y m n *e zo  ' t a ł .  “ W ostatnich la­
ny początkowo na wrzesień ma być o  d r o  c z  o - , ^ach oznaczano zawsze Sejmowi 6 do 8 tygodni
n y  n a  g r u d z i e ń .  Co zaś najdziwniejsza, mi j czasu— i zawsze Sejm użalał się La to słusznie, 
cyatywa tego odroczenia wyjść miała od W y- j 4e to ezas za mały i jednogłośnie uchwalał 
d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  K tó r y  wnosi w tym k ie - , życzenie, ażeby rząd d.uższy czas mu wyznaczał,
runku przedstawienie do rządu. Oto co pisze M-iałżeby teraz sam Wydział krajowy niezgodnie
lwowski Dzień. Polski w tym przedmiocie: | K uchwałami Sejmu termin ten obniżać?

„Zaraz w pierwszej chwili, skoro pojawiła się j Ż e termin wrześniowy niedogodny jest dlr rol- 
wiadomość o mającem nastąpić zwołaniu Sejmu , uików — o tem pierwszy raz słyszymy, dotych- 
na początek września, wyraziliśmy powątpiewa- j C z a s zawsze termin ten  uważano za najdogo- 
nie. ażeby termin ten uważać można było za sta- j dniejszy. A jeżeli rolnicy, a między n im i wmlu 
nowczo postanowiony. Od kilku lat przyzwycza- naszych, dla Rady państwa poświęcają bardzo 
jeni bowiem jesteśmy do tego, że począwszy od j ezęsto miesiące wiosenne, tak bardzo dla rolni 
sierpnia zapowiadają pisma półurzędowe bliskie ctwa ważne i siedzą w Wiedniu przez kwiecień, 
zwołanie Sejmu, a ostatecznie kończy się na li-1 raai> a często i czerwiec — pytamy, czemu c la 
stopadzie lub grudniu, to jest  w porze najnieod- Sejmu k r a j o w e g o ,  Który przecież jest właśor

się stało, gdyby Sejm tylko na 6 tygodni i to 
może jeszcze z przerwami świątecznemi był zwo­
łany.

Z tych powodów trudno nam uwierzyć owym 
doniesieniom o przedstawieniu wniesionem do 
rządu od Wydziału kiajowego, a tem mniej po­
danemu przez- Przegląd  motywowaniu i pragnę­
libyśmy bardzo, aby nastąpiło jairieś urzędowe 
tej sprawy wyjaśnienie.

Marzyciel rosyjski.

powiedniejszej ze względu na przypadające pod­
ówczas święta obrządku łacińskiego i greckiego. 
W bieżącym roku skończy się prawdopodobnie 
również na powyższym term in ie ,  gdyż, jak się 
dowiadujemy, Wydział krajowy zamierza odnieść 
się do rządu z przedstawieniem* zwołania Sejmu 
na czas późniejszy z zastrzeżeniem, ażeby przy­
najmniej 6 tygodni mógł oimadować".

Lwowski Przegląd  zaś nie poprzestaje na za­
pisaniu faktu, ale dodaje motywa, w formie ta­
kiej, iż domyślać się każe, jakoby to były wła­
sne motywa Wydziału krajowego. Pisze on co 
następuje:

„Myśl zwołania Sejmu w późniejszym termi­
nie aniżeli we wrześniu b. r.,  przybiera wyra­
źniejszą formę, Jak  się właśnie dowiadujemy, 
Wydział krajowy odnieść się ma do c. k. rządu 
z przedstawieniem zwołania Sejmu na czas pó­
źniejszy, jednak z zastrzeżeniem, aby czus dla 
prac ustawodawczych niżej 6 tygodui skróconym 
uie został.

„ T e r m i n  w r z e ś n i o w y  j e s t  b o w i e m  
d l a  r o l n i k ó w  b a r d z o  n i e d o g o d n y ,  
zwłaszcza wobec u s t a w y  o o p o d a t k o w a n i u  
s p i r y t u s u ,  k t ó r a  z d n i e m  1 w r z e ś n i a  
b. r. w c h o d z i  w ż y c i e  i wymaga wielkich 
zmian w urządzeniu gorzelni. Interesa rolników 
wymagają przeto w tej dla przemysłu gorzelnia­
nego tak ważnej chwili ich obecności na miejscu.

wą reprezentacyą kra ju ,  nie mogą poświęcić 
września? Nowa ustaws. wódczana wymaga obe­
cności właścicieli gorzelń w miejscu. Ale czyż 
w Sejmie zasiada tak przeważna ilość właścicieli 
gorzelń, żeby się do nich stosować miały spra­
wy publiczne i czekać na )* trę , która dla ich 
interesów będzie dogodną? Czyż kogokolwiek 
innego, zasiadającego w Sejmie, pytają, czy te r­
min zwołania będzie mu dogodny lab nie i czy 
termin ten do jego życzenia stosują ? Takiego 
pojiuowama spraw publicznych chyba nigdzie się 
nie spotka, tylko u nas jedynie.

Projekt o wykupnie prawa propinacyi znany 
jest, a narady w gronie interesowanych wybornie 
przez sierpień przeprowadzone być mogą. Gdyby 
Sejm na 6 września był zwołany, jak zapowiadano, 
to byłoby jeszcze na te narady 5 tygodni czasu. Ko­
mu 5 tygodni nie wystarczy do namyślenia się, ja­
kie ma zająć stanowisko — teu się już chyba 
uigdy uie namyśl Zresztą czyż tylko sama spra 
wa propinacyjna będzie ne porządku dziennym ? 
Z zeszłorocznej sesyi, odroczonej a nie zamknię­
tej, zostało kilka spraw ważnych — dość wspo­
mnieć ustawę gminną dla miast większych, u- 
stawę o policyi ogniowej, tudzież odesłane uapo- 
wrót do Wydziału krajowego dia przerobienia u- 
s taw y : budowniczą dla wsi i służbową Czy te 
wszystkie sprawy nie zajmą dość czasu ? Czyż 
mają one wszystkie ustąpić propinacyi —  a lakby

W paryskiej korespondencyi do D ziennika Po­
znańskiego czyhamy:

„Dziwnym zbiegiem okoliczności w chwili, w 
której najwięksi mocarze wschodni i zachodni 
serdecznym uściskiem manifestowali wobec świa­
ta zgodę, ziawił się w Paryżu apostoł zgody, 
któraby w historyi niewątpliwie większą od tam ­
tej miała doniosłość, apostoł zgody wschodniego 
kościoła z zachodnim. Włodzimierz Sołowiew, 
asceta, trapista, przebywający w tutejszych ko­
łach i salonach katolickich, mówił dużo o -ko­
ściele wschodnim i o potrzebie odrodzenia tegoż 
przez poKÓj z Rzymem. Senizmc .,est w rozkła­
d z ie ; nie ma w niej duszy, bo tyrania i biuro- 
kracya ją  wydarły.

„Prawda jest katolicką powszechną, a nie 
można jej ścieśniać i zamykać w obręoie granic 
jednego państwa. Je s t  to bałwochwalstwo nowo­
czesne gorsze od pogańskiego Sw Włodzimierz 
złamał to dawne pogaństwo i naród swój wcie­
lił do wielkiej rodziny chrześcijańskiej. Piotr 
Wielki zbliżył Rosyę do cywilizacyi zachodniej, 
zrywając z ciasnem moskiewskiem pojęciem na­
rodowości. Aleksander I I  wreszcie dokonał eman- 
cypacyi ludu, „wyzwolił ciało Rosy i". Obecnie 
pozostaje jeszcze „ przez emancypacyę religijną 
i ducnową wyzwohć duszę". Droga cara do Rzy­
mu nie do Kwirynału, ale do Watykanu do L eo - 
na XIII, do grobu apostoia ludów byłaby koroną 
dzieła harmonii wschodu z zachodem

„Dziś ludy, trawione „epidemią narodową", 
kłaniają się same przed sobą, jak przed „bóst­
wem", zamiast uznać jednegc Boga i jeden Ko­
ściół. Z t e g o  „ b a ł w o c h w a l s t w a  n a r o d o ­
w e g o  w y n i k a  u c i s k  s ł a b y c h ,  o d s ą d z o ­
n y c h  o d  ż y c i a  i s k a z a n y c h  n a  z a g ł a ­
dę,  z b a ł w o c h w a l s t w a  s c h i z m a t y c k o  
r o s y j s k i e g o  w y n i k a  u c i s k  P o l s k i ,  k t ó ­
r y  „ c i ą ż y  j a k o  g r z e c h  n a r o d o w y  n a  
s u m i e n i u  R o s y i  i p a r a l i ż u j e  j e j  s i ł y  
m o i a l n e " .  Rosya pojednana z Rzymem, zape­
wni ająca wolność religijną, nową i świetniejszą 
daleko rozpocznie epokę, a ludom da „pokój i 
błogosławieństwo".

„Oto jak/ marzy asceta rosyisKi, marzy, bo nie 
skruszy „bałwanów" i nie obudzi „sumien a" 
uśpionego, obarczonego wielkim grzechem. Cie- 
Kawym w lażdyno razie jest ten głos rosyjski, 
odzywający się w dz.ew.ęćsetletnią rocznicę przy­
jęcia chrześcijaństwa, chociaż to głos wołającego 
na puszczy".

Odpowiedź na te „marzenia" zm idzie Soio- 
w ew choćby tylko w dzisiejszej naszej korespon­
dencyi warszawskiej. (Forów n. Ostat„ W iad).
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(Ciąg dalszy.)

Widocznie usiłowała jeść, ale uie mogła ; ży­
wność nie przechodziła jej przez gardło, i oczy 
co chwila nabrzmiewały łzamL Dmuchaniem na 
drewnianą łyżkę krupnik studziła i dziecku po- 
trochę do usL go wlewała W izbie panowało mil­
czenie, przerywane lylko glośuem wciąganiem pły­
nu przez usta dziecięce i ciężkim oddechem Pa­
wła. Z cienia, w którym siedział, nie można było 
dostrżedz, czy na Frankę pa trza ł ; jednak po 
chwili krótko i ostro przemówił:

— Czemuż nie jesz ?
—  Nie chcę, — ledwie dosłyszalnym głosem 

odpowiedziała
Wstał, chwilę przed piecem coś robił,  a po 

tem. zielonawą szklankę herbaty przed nią po­
stawiwszy, znowu na uprzedniem miejscu zdała 
od stołu usiadł. Dziecko, zjedzeniem trochy go­
rącego 'ru p n ik u  rozgrzane i nasycone, — j ak 
ptak zatrzepotało i z małym palcem ku szklance 
wyciągniętym, wykrzyknęło:

— B atka! Batka L B atka!
A w .i że chwili, ujrzawszy parę kawałków 

cukru, które Paweł przy szklance położył, jesz­
cze głośniej wułać zaczęło:

— Aj, aj! Ciu-kiel1 Ciu-kiell aj, aj, aj! Ciu- 
k ie l!

Całą minutę może albo i więcej w milczącej 
izbie naprzeciw okna, zawieszonego z zewnątrz 
czarnym całunem, cienki, donośny, radosny gło­
sik dziecinny — jeden ten wyraz, na dwie sy­
laby rozdzielany, powtarzał, powtarzał. Podobnem

to było trochę do srebrnego dźwięku jednostaj­
nie poruszanego dzwonka, a trochę do słodkiego 
gruchania synogarlicy. Franka ku tym małym 
gruchającym ustom przechylała szklankę z wy- 
studzoną herbatą, gdy ręka jej drgnęła, bo w cie­
niu, pod ścianą, nizki, lecz mniej niż wprzódy 
szorstki głos męzki w ym ów ił:

— Chrzczone ?
— A jakże ? —  odszepnęła.
—  Jakżeż ono nazywa się?
— Oktawian.
— Chtawian, — powtórzył i umilkł, a po 

kilku zaledwie minutach zapytał znowu:
—  Wiele jemu będzie?
— Rok i ośrn miesięcy, — odpowiedziała.
Dziecko kilka razy tylko przełknęło trochę her­

baty, resztę z widoczną pożądliwością wypiła F ra n ­
ka, zjadając przytem parę kęsów chlcba.

— Chcesz więcej ?— zapytał Paweł.
Z cicha i drżącemi usty odpowiedziała, że her­

baty więcej nie chce, i że dziecko senne. Sen-
nem istotnie było; podróż je zmęczyła i rozma­
rzało ciepło ognia. Głowę schylając na ramię 
matki i powieki m rużąc , raz jeszcze jednak ci 
chutko zaszczebiotało:

— Ciu-klu! daj... daj... daj!...
I długie, tak jak u Franki, rzęsy opadły mu 

ni chude policzki, usta z a ś , do bladego listka 
róży podobne, zamknęły się z cichym uśmie­
chem.

Franka nie wstawała je d n a k ; oczy jej, ciągle 
łzami nabrzmiałe, z ponurym smutkiem tkwiły 
w chropowatej powierzchni srołu. Paweł też mil­
czał długo; potem wstał.

— Nu, idzi spać, — przemówił.
Na tapczan z pościelą wskazał.
— Kładnij się i dziecko przy sobie połóż.... 

ja na zydlu przenocuję^.. — Wstała i z dzieckiem 
na ręku parę kroków zrobiwszy, nieruchomie przed 
nim stanęła.

— Czego chcesz? — szorstko zapytał.
Milcząc wzięła jego rękę i do ust ją  poniosła.

Rękę z dłoni jej w ysuną ł , twarz kn ścianie 
zwrócił.

— Nu, idź spać... idź spać... Bóg z tobą .. .— 
przemówił ’ prędkim, mimowolnym jakby ruchem 
dłonią po włosach jej powiódł

Ale wnet odwrócił się i naprzód lampkę, a 
potem resztki ognia w piecu zagasił. Gruba cie­
mność zaległa izbę, w której przez parę minut 
słychać jeszcze było szelest rozbierania się F ra n ­
ki, a potem już tylko szemrały w niej ciche od­
dechy dwóch głęboko uśpionych istot kobiety i 
dziecka.

Lecz u przeciwległej ściany długo w noc i co 
chwila ciężkie ciało % szelestem i stukiem prze­
wracało się na twardej ławie, odzywały się dłu 
gie westchnienia i głośny szept, to z żałością i 
rozpaczą, to z trwogą i skruchą boskie imiona 
wymawiał. Była tam widocznie dusza ludzka, bu­
rzą sprzecznych uczuć dręczona i miotana. Dla­
czego ? Wszak to małe stworzenie, które, ja» 
ptaszę, nie mająirn gn iazda , niespodzianie do 
jego chaty spadło, nie uwiadomiło go o niczem, 
o czemby ou i przedtem dobrze nie wiedział 
Tak. Ale świadomość tę ono w żywe kształty 
przyoblekło, w niezbity dowód zaopatrzyło, było 
ostrzem, które ugrzęzło w ranie jego serca, nie 
pozwalając mu już ani na chwilę o niej zapo­
mnieć i ognistą literą wyraźnie wypisując przed 
nim to, co on za grzech poczytywał i czein się 
brzydził. W tę noc długą, czarną, oył pewnym, 
że aniołowie i czarty sza-pią go i rozdzierają, 
wzajem sobie duszę jego wydzierając.

Litość i radość, —  to wściekłość i rozpacz z 
kolei go zdejmowały. Dłonie i palce tak silnie 
splatał, że w grubej ciemności wraz z westchnie­
n ia m i: „0, Jezu, Je z u !"  słychać było suche trze 
szczenie stawów. Co tu robić? Czy, gdy dzień 
zaświta, pieniędzy jej dać wszystko choćby, co 
w chacie jest, oddać i powiedzieć jej, aby razem 
ze swoim bękartem szła sobie precz w św.at na 
za.racenie?... Na zatracenie! A przysiągł przed 
Bogiem i samym sobą, że od zatracenia ją wy­

ratuje 1 Onaż po ten ratunek do niego przyszła, 
i może to teraz taka u niej minuta nastała, że 
czarta wy rzecze się, a dobrą i poczciwą zostanie?... 
Gdzie tam! Nadzieja mała! Kiedy to było, żeby 
pijak wódki się wyrzekł?  ona zaś, choć wódki 
nie pije — pijaczka!... A w dodatku bękarta te­
go na zawsze już do chaty wziąć i jej grzechem 
a swoim wstydem popisywać się przed ludźmi ? 
Toż bedą w całej wsi ludzie rohotać, że on la- 
kajskic dziecko hoduje! Wstyd ! Oj, i żałość ta­
ka, że serce, zdaji się, całe krwią oblane...

—  N ie chaczu! — gwałtownie zaszeptał, — za  
nhzto nie chaczu!

Ale, jeżeli teraz z chaty ją wyDrawi, ona już 
nie powróci nigdy i on nigdy jej nie zobaczy, 
na te jej oczy świecące nie popatrzy, tych jej 
włosów, jak krucze skrzydła, czarnych, me po­
gładzi, tego jej śmiechu głośnego, długiego, któ­
ry  nad życie lubił, nie posłyszy.... Z głuchem  
łkaniem tym razem połączony, w ciemności roz­
legł się s z e p t:

—  Nie mahu, aj! Bozeż mój, Boże, za  niszr,o 
nie m ah u !

I jeszcze :
— Co mnie tu robić ? Boże mój wszechmogą­

cy co mnie tu począć co ronić?
Jednak gdy aość późny jeszcze świł marcowy 

sinawem światłem rozpraszać począł ciemności 
izby. Paweł spał Niezupełnie rozebrany, bez bu­
tów tylko i siermięgi, którą pod głowę sobie był 
podłożył'leżał, ne wązkiej ławie w całej długo­
ści wyciągnięty, w białej płóciennej odzieży, wię­
cej, niż kiedykolwiek barczysty i ogromny. J a k ­
kolwiek niedawno był zaęną*, obudził się o zwy­
kłej porze i odraza zapewne wszystko, co stało 
się wczoraj, przypomniawszy, na łokciu podjęty, 
z głową na ręku opartą, na łóżko, naprzeciw sto­
jące, nieruchomie się zapatrzył.

Franka, niezupełnie także rozebiana, bez p&l- 
toia i trzewików tylko, spała głęboko i twardo. 
Widać, że przed zaśnięciem z twarzą, wtuloną 
w poduszkę, piakałs jeszcze, bo i teraz część jej

policzków i czoła w poduszce tonęła, resztę zaś 
przezroczystą zasłoną okrywały i na plecy także 
spadające, cza-ne jej, gęste, falujące włosy. Przez 
ciouki poplamiony kaftan ukazywała się wido­
cznie kośćmi łopatek siercząca chudość jej ple­
ców, a z pod obłoconego brz«gu spódnicy wydo­
bywały się stopy w podziurawionych i brudnych 
pończochach. Jakiś rozczochrany nieład i uliczna 
błotnistość, ale też ^akaś niezgłębiona nędza, biły 
od tej uśpionej, skurczomj postaci o rozpuszczo­
nych ślicznych włosach i przeglądającej z za nich 
żółtej skórze twarzy.

Paweł z dwomu gruhemi fałdami ua czole 
wlepiał w nią wilgotne a zarazem ponure wej­
rzenie... Nagle, po omglonym i posępnemi cie­
niami nalanym błękicie jego źrenic przemknął 
nieledwie wesoły promień, a na zwarte, surowe 
usta spadł słaby zrazu uśmiech. Jaskrawo-czer­
wony punkcik, aotąd nieruchomie i bez wyra­
źnych kształtów obok ciemnego kaftana Franki 
leżący, wzdął s i ę , poruszył i wydobył z siebie 
naprzód parę bosych, di obnych stopek, potem 
małą głowę z tak praw<e żółtą jak wosk twarzą 
i wznoszącą się uad n ią ,  roztarganą kądzielą 
lnianą, nakoniec parę drobniejszych jeszcze niż 
stopy rączyn, które ze strzępi podartych ręka­
wów wydobyte, wzniosły się ku kądzieli i w niej 
utonęły. Nowością m ielca , w którem się znala­
zło. tułacze to dziecię bynajmniej nieprzerażone, 
ze stopsami, trochę 20. pościel wystąjącemi, a rę ­
koma, zatopionemi we włosach, poczęło owszem 
powoli, z głębokiem jakby zamvśleniem, wlepiać 
swe czarne, wielkie oczy w różne z kolei pun­
kty izby. Czy widok leżącego na stole chLena je 
ucieszył, czy zaciekawił mętny w sinyrr świeib 
brysK epartego o ścianę łomu, ale wyprostowało 
się ono, szerzej oczy otworzyło i z zadziwionem 
wz-uszeniem ramion, z cichym chychotem za- 
szczebiolało:

• — Chli chli-chli-li-li-li!
(C. d. n )
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Generał Drenteln.
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Przypadek w dziwny niekiedy sposób raięsza 
sir do spraw ludzkich. W życiu narodów zdarzajt, 
się niespodziewane i uderzające zestawienia wy 
padków, które postrach budzą wśród zabobon 
nych tłumów ludu.

W sam dzień IA-wiekowego jubilenszn chrztu 
Rusi, podczas uroczystości święcenia wody 
Dnieprze, generał-gubernator kijowski D r e n  
t e i n ,  tknięty apopleksyą, spadł z konia i na 
tychmiast śmierć znalazł. Uroczystość, która miała 
być wyrazem tryumtu idei panrosyjskiej, nie 
mało przyczyniła się do pogłębienia wrażenia, 
wywołanego śmiercią satrapy rosyjskiego, który 
w jm ię  tej Damej idei szerzył ucisk i prześlado 
wanie na Rusi. Do demonstracyi politycznej 
urządzonej przez rząd rosyjski, przyłączyła się de 
monstracya, inscenowaoa przez przypadek dzie 
jowy.

Despotyczny ten wielkorządca Rusi nrodził się 
w roku 1820 w guberni kijowskiej. Mając lat 
18 wstąpił do służby wojskowej, a przechodząc 
rozmaite stopnie wojskowe, w młodym jeszcze 
wieku, bo w 38 roku życia, został generałem. 
Przez pewien czas był agentem wojskowym przy 
poselstwie rosyjskiem w Berlinie.

W roku 1872 został naczelnym komendantem 
wojsk w wojennym okręgu kijowskim, a z wy­
buchem wojny tureckiej car mianował go główno­
dowodzącym armii dunajskiej, która jednakże w 
kampanii wschodniej nie brała czynnego udziału.

Po zamordowaniu przez nihilistów generała 
Miezencowa, powalany został na naczelnika wstrę­
tnej instytucyi zwanej Tretje oddieltnie (trzeci 
wydział własnej kancelaryi cara). Na tern stano 
wisku, jako rozkazodawca całej policyi tajnej, 
generał D r e n t e l n  zozwinął wielką energię 
okazał się tak gorliwym sługą cara, ie  zjednał 
sobie nieograniczone zaufanie tegoż, a zarazem 
zasłużył na powszechną nienawiść sfer anticar 
skich. Centralny komitet nihilistyczny skazał go 
na śmierć, polecając spełnienie tego wyroku pe­
wnemu młodemu Rosyanmowi nazwiskiem M  i r- 
s k i j.

W dniu 25 kwietnia 1879 roku Mirskij dwa 
razy strzelił z konia do przejeżdżającego generała, 
ale go nie trafił, sam zaś ratował się ucieczką, 
jednakże w kilka miesięcy później został schwy­
tany w Taganrugu i zesłany na Sybir do ciężkich 
robót.

W następnym roku, gdy po słynnym zamachu 
na cara, dokonanym w pałacu zimowym 17 lu­
tego 1880 roku, hr. Loris-MeLkow został mini­
strom z władzą dyktatorską i III oddielenie zo­
stało nominalnie zniesionem, generał Drenteln 
usnnął się chwilowo od spraw państwowych, ale 
wkrótce potem mianowany został generał guber 
natorem kijowskim, czyli wielko-rządcą Rusi, na 
miejsce generała, który z azyatycką srogością gniótł 
i uciskał Ruś*.

Nowy wielkorządca okazał się godnym swego po­
przednika.

Siedmioletnie rządu Drentelna zaznaczyły się 
dziką nienawiścią i prześladowaniem żywiołu pol­
skiego i kościoła katolickiego na Rusi. Bezwzglę­
dnie trzymając się systemu moskwiczenia, nie 
liczył się ż moralnością i sprawiedliwością i nie 
cofał się przed żadnemi środkam,. Z własnej 
gorliwości podawał memoryały do cara, w któ­
rych podsuwał nowe środki tępienia żywiołu pol­
skiego na Rusi Jego to dziełem jest znany ukaz 
dodatkowy, obostrzający postanowienia zawarte w 
ukazie z 1865 roku o posiadaniu własności ziem­
skiej przez Polaków. Ale nie poprzestał na tern, 
że dobił się tego niesprawiedliwego ukazu: usta­
wę twardą i wyjątkową obostrzył jeszcze swą 
samowolą ; despotyzmem. Wszędzie węszył sy- 
mulacyę i obejście prawa i wytaczać kazał liczne 
procesa właścicielom ziemskim Polakom; przy tern 
sądy zupełnie ujarzmił i kazał im wyrokować 
wedle swej woli. Go chwila nowe podawał pro­
jektu prześladowania, nieraz tak jaskrawe, iż na­
wet dla Petersburga były nie do przyjęcia. Żądał 
usunięcia Polaków z wszystkich posad urzędo­
wych, a nawet z kolei, notaryatów, adwokatury, 
i t. p. Żądał zniesienia dyecezyi katolickiej w 
Żytomierzu i t. p.

Żywioł ruski również był przedmiotem jego 
prześladowania. Najmniejszy objaw narodowego 
życia Rusinów, nawet mowę małoruską — uwa­
żał za zbrodnię stanu i karał surowo.

W ogóle rządy Drentelna wielką wyrządziły 
krzywdę Polakom i Rusinom. Umiał on tamować 
rozwuj obu żywiołów i rujnował nas ekonomi­
cznie, ale fizyonomii kraju zmienić nie zdołał: 
to co było polskiego na Rusi pozostało polakiem, 
a stronnictwo narodowo-ukraińskie większe je ­
szcze pozyskało sympatye. Gdyby Rosyanie ze­
chcieli wydać nieuprzedzony sąd o politycznej 
działalności Drentelna, to musieliby przyznać, 
ie  i dla Rosyi rezultat jego rządów na Rusi 
przedstawia się ujem nie: rządy te pogorszyły stan 
ekonomiczny jednej z najbogatszych prowincyj 
dawnej Polski, a nadto zaostrzyły stosunki Po­
laków i Rusinów do rządu rosyjskiego.

Z wypadków politycznych, które łączą się z 
imUniem Drentelna, wspomnimy tu jeszcze o 
rozruchach, skierowanych przeciwko żydom, któ­
re wybuchły w początku jego rządów na Rusi. 
Generał-gubernator przez palce patrzył na te 
rozruchy i zaledwie po kilku dniach energicznie 
wziął się do przytłumienia wybuchu namiętności 
antisemickich 

Nie posiadając wybitnych zdolności politycznych, 
generał Drentelen nie pozostawił po sobie trwa­
łych śladów w politycznych dziejach Rosyi; ale 
odznaczał się on tą niezłomną energią i bezwzglę­
dnością charakteru, nie dopuszczającą żadnych 
kompromisów z uczuciem ludzkości, które czy­
niły zeń pewne narzędzie rządowego systemu 
rosyjskiego, zjednały mu nieograniczone zaufanie 
cara i prekazały jego imię potomności jako imię 
jednego z najgorliwszych prześladowców wol­
ności.

W Rosyi przypisywano mu niemałe zdolności 
militarne i widziano w nim na wypadek wojny 
przyszłego szefa armii czynnej, której akcya skie­
rowań j by była przeciwko Galicyi; zresztą gene­
rał Drentelen nie zdobył sobie sławy strategika 
żadnym świetnym czynem, wszelako odznaczył 
się podczas kampanii wschodniej jako zdolny 
organizator wojenny.

Bądź co bądź, car stracił w nim jednego z 
gorliwych swych sług. Ale Ruś, chociaż pozbyła 
się jednego ze swych ciemiężycieli, me ma po­

wodu radować się, gdyż znajdzie się zapewne 
godny jego następca.

Tymczasem zaś nagła śmierć Drentelna, która 
w tak niezwykły sposób nastąpiła, przygnębiają­
ce wywarła wrażenie na ludność rosyjską; a nie 
jednemu z tych zaślepionych Słowian, co przy 
byli do Kijowa patrzyć na sztuczny wyraz try 
umfu Moskwy nad Rusią, wypadek ten mimowo 
nasunie myśl, że to dzieje same mszczą się na 
swych fałszerzach.

Głos prawdy o Rosyi.
Węgierski Pester L loyd  otrzymuje „z środko­

wego punktu panrosyjskiej agitacyi* korespondem 
cyę, w której rządy rosyjskie w Królestwie, na 
Rusi i Litwie scharakteryzowane są bardzo trafnie 
a ilustrowane faktami, które naszym czytelnikom 
są już zdawna znane, ale dla wielu czytelników  
obcych mogą być zupełnie nowe. Organ węgier 
ski dobrze czyni zamieszczając te fakta, może one 
przecież komu za granicą oczy otworzą na wła 
ściwy charakter Rosyi i jej ohydnych rządów 

,Oi Słowianie południowi i zachodni — pisze 
P. L loyd  — którzy pojechali do Kijowa na 900  
letnią uroczystość, powinni niczem nie dać się 
olśnić, ale stosunki studyować, a zwłaszcza prze 
konać się, jak Wielkorosyanie postępują z Litwi­
nami i Polakami. Najlepiej można to uczynić 
władając językiem rosyjskim, a nie obudzając po­
dejrzenia ani policyi, ani w ogóle czyjegokolwiek. 
Rzecz bowiem nie jest tak łatwą — a b i a d a  
t e m u  k o g o b y  p r z y  t e m  p r z y c h w y ć  o 
n o. Jęków i łkania ciemiężonych nie powinna 
Europa słyszeć, a co ten i ów donosi, to zaró 
wno dzienniki, jak władze, jak w ogóle wszyscy 
Rosyanie przedstawiają jako fałszywe —  zazwy­
czaj jako potwarz polską. W N i e m c z e c h  
c h ę t n i e  w i e r z ą  R o s y i ,  p o n i e w a ż  n i e  
c h c ą  d a ć  u r ó ś ć  s y m p a t y o m  k u  P o l s c e .  
Z m y s ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  n i e m i e c k i e ­
g o  n a r o d u  j e s t  p o d  t y m  w z g l ę d e m  
z a m g l o n y .  (N ie od dzisiaj — i nie tylko na 
tym punkcie! Przyp. Red.) Stać się więc może, 
że Słowianie południowi i zachodni mogą być 
przez to w błąd wprowadzeni w zapatrywaniach 
swoich na Rosyę. Musieliby Rosyę objeżdżać do 
statecznm zasobni, tylko prawdy szukający ludzie 
a szczerzy patryoci, aby rodakom swoim prawdy 
udzielić. Warto dla przestudyowania sprawy po­
święcić lat kilka, ażeby własnemu narodowi oczy 
otworzyć*.

Korespondent przytacza następnie kilka faktów 
prześladowaniu Polaków, Rusinów i Litwinów 

— poczem zwraca się do Słowian austryackich : 
..Niechby C z e s i  i a u s t r y a c c y  S ł o w i a  

n i e w ogóle bez uprzedzenia wzięli się do stu- 
dyów tych stosunków, a przekonają się, że Austrya 
zostawia im to, co dla narodu jest świętem. Je­
żeli Czesi chcą Czechami pozostać, to powinni 
wiernie stać przy Austryi — jeżeli zaś chcą u- 
czestniczyć w sławie (!) wielkorosyjskiej i zginąć 
jako Czesi, to p r z y w ó d c y  i c h  p o p e ł n i a j ą  
z d r a d ę  w ł a s n e g o  n a r o d u ,  j a k  to da  
w n i e j  u c z y n i l i b y l i  n i e k t ó r z y  p o l s c y  
m a g n a c i ,  których potomkowie gorzko dziś te 
i ;o żałują, siebie i naród przeszło 10 milionowy 
widząc w upadku i nędzy. Stosunkowo krótki 
czas, kiedy Rosyanie byli w B u ł g a r y i ,  wystar­
czył, aby się Bnłgarzy przekonali, c o  to  z n a ­
c z y  m i e ć  R o s y a n  w k r a j u !  Niektórym  
zdrajcom własnego narodu, Polakom i Litwinom, 
dobrze się dzieje jako rosyjskim poddanym — 
ale są to wabiki dla Słowian zachodnich i połu­
dniowych, a wobec swych rodaków są oni bar­
dziej rosyjskimi od Rosyan samych. Mają oni 
tylko dowodzić cudzoziemcom, że Rosya z l o j a l ­
n y m i  Polakami postępuje bardzo szlachetnie i 
iie Polacy, którzy skarżą się na Rosyę, sami są 
winni, jeżeli im się źle dzieje. W o b e c  r o s y j -  

k i c h  k ł a m s t w  i p o d s t ę p ó w  t r z e b a  
l a r d z o  b y ć  o s t r o ż n y m  Wykształcony Ro- 
syar n nie zawaha się kłamać w interesie pań­
stwa, zwłaszcza, jeżeli ten interes z jego wła­
snym się schodzi, jak w tym wypadku".

Autor dowodzi wreszcie, że rządy rosyjskie w 
}olsce, na Litwie i Rusi i cały ich system prze­

śladowczy, głównie ma na celu pomieszczenie ca- 
ej zgrai pseudointeligencyi, która objada kraj cu­

dzy, bo we własnym nie ma dla niej miejsca. 
Ku temu samemu miała służyć Bułgarya — ale 
się to jak dotąd nie powiodło.

w

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  30 lipea.

Dziś zbierze się na obrady ankieta, zwołana 
przez Wydział krajowy celem rozebrania proje­
ktu rządowego o wykupienie propinacyi i w o- 
góle zastanowienia się nad tą sprawą. Do an­
kiety tej, która obradować ma pod przewodni­
ctwem marszałka krajowego, zostali wezwani pp. 
dr. W ereszczyński, dr. Romer. D. Abrahamo- 
wicz, Stanisław hr. Badeni, dr. Marchwicki, dr. 
Piłat, dr. Rutowski i dr. Zgórski. Wnioski ankiety 
przedstawi następnie dr. Wereszczyński Wydzia­
łowi krajowemu na sesyi plenarnej, poczem Wy­
dział krajowy da namiestnictwu stanowczą opinię 
o rzeczonym projekcie.

Wspomnieliśmy kiedyś o znaczącym artykule 
P o liłik , w którym podniesiono potrzebę wspól­
nego programu dla prawicy, a to programu szcze­
rze autonomicznego. Na artykuł ów odpowiada 
wychodzący w Gracu klerykalny Volksblatt, iż 
program wspólny byłby zawsze bardzo do życze­
nia. gdyby gr tylko z energią wobec rządu bro­
nić. Czesi osłabli w obronie swego pierwotnego 
prawnopaństwowego programu. „ J e ż e l i b y  s il­
n i e j s z e  z a a k c e n t o w a n i e  a u t o n o m i ­
c z n e j  z a s a d y  z n o w u  do  p i e r w o t n e g o  
p r o g r a m u  z a w i o d ł o ,  t o n i e  t e m u  z a ­
r z u c i ć  n i e  m o ż n a .  Na tej zasadzie możnaby 
wspólny program ułożyć. Ale — organ klerykal­
ny wymaga, żeby to był katolicko-konserwatywny 
program rekonstrukcyi państwa na chrześciań- 
skich zasadach. Yolkśblatt gorszy się, że między 
Czechami są jeszcze prądy liberalne, że Czesi 
obawiają się, by ich nie zaliczono do konserwa­
tystów, i że w programie Poliłiki nie ma mowy 
o reformie socyalnej i s z k o l n e j .  „Posłowie

prawicy nie są t y l k o  na to, żeby czeski towar 
znosili — czyli po naszemu: żeby dla Czechów 
kasztany z pieca wyciągali — tak konkluduje kle 
rykalny Yolksblatt, który znowu pragnąłby, żeby 
polscy i czescy posłowie byli t y l k o  na to, aby 
uchwalić wsteczny i wstrętny wniosek Liechten 
Steina !

N ar. L isty  nie zaniedbują żadnej sposobno­
ści kompromitowania Czechów a zwłaszcza swo­
ich bliższych przyjaciół politycznych — paslawi- 
styeznemi swemi dążeniami Z powodu uroczy­
stości kijowskich, które w tak wysokim stopniu 
mają charakter wszech rosyjski i wszech prawo 
sławny, organ młodoczeski nie posiada się i 
gniewu i żalu, że naród czeski nie był tara re 
prezentowany. N ar. 'L isty  uważają to jako h a ń b ę  
narodu czeskiego, że nikt z Czechów nie brał 
udziału w owych uroczystościach, nikt nie poje­
chał uderzyć czołem przed prawosławnym papie­
żem, który jest zarazem despotycznym władcą 
rosyjskiego i ciemięzcą licznych obcych naro­
dów, że nikt z Czechów obecnością swoją nie 
stwierdził fałszu historycznego o jedności na­
rodowej Rusinów a Moskali! „Przy innej spo­
sobności — powiadają Nar. L is ty  — musi się 
w godny sposób naprawić całkowicie ów brak 
reprezentacyi narodu w Kijowie ową o b r a z ę  
s ł o w i a ń s k i e g o  p o c z u c i a ,  jakiej się do­
puścili przywódcy czeskiego uarodu“ . Może się 
N ar. L is ty  pocieszą wiadomością, że z n o w u  
n o w a  p a r t y a ,  p o d o b n o  p r z e s z ł o  800 
g ł ó w  l i c z ą c a  C z e c h ó w  z a m i e s z k a ­
ł y c h  w R o s y : ,  p r z y j ę ł a  p r a w o s ł a w i e .  
G ratulujemy!

W  braku wszelkich pozytywnych informacyi o 
jolitycznych następstwach wizyty cesarza niemie­
ckiego u cara, prasa europejska snuje najroz­
maitsze kombinaeye, pozbawione wszelkiej pod­
stawy realnej. W głosach tych zdradzają się naj 
śmielsze nadzieje rozmaitych obozów politycznych 
lub też przesadzone, a niczem nieuzasadnione o- 
bawy, ale prawdy trudno się w nich dopatrzeć, 
wyjątkowo tylko spotkać się można z trafnem i 
dokładnem ujęciem rzeczywistego stanu rzeczy.

Właśnie taki nieuprzedzony sąd o zjeździe ce­
sarzy zawiera, zdaniem naszem, ogłoszona przez 
Biuro Reutera  depesza potersburska, która zdra­
dza w autorze takt polityczny i jasne widzenie 
rzeczy. Depesza ta, której autor bliskim jest po­
dobno dyplomatycznych sfer rosy jsk ich , warta 
jest, by ją powtórzyć dosłownie:

W rosyjskich kołach dyplomatycznych nie 
sądzą , aby można było równać obecne spotkanie 
cesarzy w Peterhofie ze znanerai /jazdami w 
Skierniewicach i Kromieryżu. Obecnie istoty zbli­
żenia Petersburga z Berlinem i rękojmi pole­
pszenia politycznej sytuacyi Europy szukać na- 
eży nie w jakichś m a t e r y a l n y c h  następ­

stwach zjazdu, nie w konkretnem przymierzu — 
ale raczej w m o r a l n y m  e f e k c i e  spotkania 
cesarzy, które nastąpiło po kilkoletniem rosyjsko- 
niemieckiem nieporozumieniu. Zbliżenie Niemiec 
do Rosyi pod postacią więcej konkretną n i e  ł a ­

w o  d a ł o b y  s i ę  p o g o d z i ć  z e  s t a n o w i -  
k i e m ,  j a k i e  z a j m u j ą  d z i s i a j  N i e m c y  

u g r u p o w a n i u  m o c a r s t w  e u r o p e j ­
s k i c h .  Wobec tego trudno byłoby uwierzyć, 
aby Niemcy życzyły sobie w e j ś ć  w j a k i e ś  
w y r a ź n e  p r z y m i e r z e  z R o s y ą .  Jedynym 
zamiarem cesarza Wilhelma było rozwiać ten an- 
tagonistyezny i nieżyczliwy dla Niemiec nastrój, 
jaki w ostatnich czasach ujawnił się w Pe ters­
burgu W ten sposób chciały Niemcy wzmocnić 
zwaraneye powszechnego pokoju, n i e  m o d y  
i k u j ą c  m e c h a n i z m u  s w y c h  p r z y t n i e  

r z y  m i ę d z y n a r o d o w y c h .  Rząd rosyjski — 
jak wiadomo, pragnął tego samego, nie mając 
Dynajmniej zamiaru ograniczać swej swobody 
działania. *

Nieco zbliżony do tego tok myśli znajdujemy 
korespondencyi petersburskiej, zamieszczonej 

w Politsche Corresp., w której zaznaczono, iż z 
umiarkowania i rezerwy z jaką wyrażają się oso­
bistości powołane o następstwach spotkania cesa­
rzy, niesłusznie wyciągnięto wniosek, jakoby spo­
tkanie cesarzy nie doprowadziło do żadnego po­
rozumienia pomiędzy Niemcami a Rosyą. Ale 
zdaniem korespondenta nie należało się spodzie­
wać, aby bezpośrednim rezultatem zjazdu mogło 
oyć cos więcej, jak usunięcie wzajemnego niedo­
wierzania, jakie istniało pomiędzy obu mocar­
stwami. Wszak pozytywnych postanowień co do 
sposobu rozwiązania w toku będących swestyj 
jolitycznych nie można było powziąć przed spo­
tkaniem cesarza niemieckiego z cesarzem Frun- 
iszkiem Józefem, albowiem Niemcom chodzi o 

osiągnięcie porozumieuia pomiędzy Rosyą a Au- 
stro-Węgrami, a nie o poparcie interesów jedne­
go z tych mocarstw na niekorzyść drugiego. Słu­
sznie więc sądzi korespondent Polit. Corresp , 
że spotkanie cesarzy mogło tylko przygotować 
grunt do zamierzonego usunięcia krytycznego 
charakteru dzisiejszej sytuacyi politycznej. Kore- 

pondent kończy uwagą, iż pozostaje do życzę 
nia, ażeby rządowa prasa niemiecka zmieniła ton 
względem R osyi, gdyż w przeciwnym razie w 
Petersburgu może się zrodzić wątpliwość co do 

szczerości zamiarów Niemiec lub też powstać 
przekonanie, że w polityce niemieckiej względem 
losyi istnieją dwa różne prądy.

Co do opinii Węgier o spotkaniu cesarzy — to 
Budapeszcie zajęto wobec następstw zjazdu 

stanowisko wyczekujące. W dobrze poinformo­
wanych kołach peszteńskich, jak donosi pólurzę 
dowy korespondent do Polit. Corresp., panuje 
przekonanie, że trafny sąd o następstwach zjazdu 
wydać będzie można dopiero po powrocie cesa­
rza Wilhelma do Berlina. W każdym razip kota 

nie wątpią, że podróż cesarza Wilhelma do 
łosyi w pierwszej linii miała na widoku p rz y ­

wrócenie życzliwych stosunków między Rosyą a 
Niemcami, nie zaś osiągnięcie jakichś konkretnych 

rozultatów politycznych.

tunna uchwała była zachętą dla robotników do 
zaprzestania roboty, zwłaszcza że się soodziewa- 
no, iż Rada miejska wyznaczy pewną kwotę na 
wsparcie tych zmówionych robotników bez zaję­
cia. Jednak Rada miejska d. 27 po długiej i 
bardzo ożywionej rozprawie odrzuciła 40 głosa­
mi przeciw 28 wniosek o wsparcie w kwocie 
10.000 franków; —  tak samo wniosek ouchwa 
lenie nieufności dla prefekta policyi upadł 49 
głosami przeciw 10.

Dzienniki, które pozostały jeszcze w obozie 
Boulangera, stanęły w obronie zmowy robotników 
w przypuszczeniu że tym sposobom może podźwi- 
gnie się znaczenie Boulang era, przekonano się bo­
wiem dwa dni pierwej, że Paryżanie przestali 
zupełnie interesować się Bouiangerem tak dalece, 
że nawet podczas pierwszego wyjazdu jego po 
chorobie nigdzie n e zrobiono mu żadnej owacyi

zwolennicy Rosyi Stawejkow i Bałabanow mieli 
zamiar przemawiać, ale mec-opolita nie pozwolił. 
Wśród nabożeństwa, kiedy wygłoszono n a z w i s k o  
panującego ks. Ferdynanda zgromadzeni demo : 
straeyjnie wyszli z cerkwi.

Fóźniąj miało się odbyć na tę samą intencyę 
nabożeństwo w kaplicy konsulatu rosyjskiego; 
ale metropolita zakazał księżom brać udział i dla 
tego nabożeństwa tego nie było.

Kronika.

w

Do z m o w y  r o b o t n i k ó w  w s a m y m  P a -  
y ż u  przybyła zmowa robotników górniczych 

w S a i n t-E t i e n n e. Zmuwa robotników pary­
skich, zajęrych pracą w ziemi, powstała z tego, 
że przedsiębiorcy nie płacili tyle, ile municypal­
na Rada paryska wyznaczyła jako minimum za­
robku za godzinę. Nie wchodząc w to, czy cena 
pracy w ten sposób naznaczona jest dostateczną, 
czy może wygórowaną — jak wielu twierdzi — 
nie można zaprzeczyć, że takie oznaczanie ceny 
za pracę jest w ogóle niestosownera. Ta niefor-

Spór między W ł o c h a m i  a F  r a n c y ą < 
prawo do nakładania podatków w Massawie skoń 
czy się zapewne wkrótce. Bo oto ambasador w ło­
ski w Paryżu M e n a b r e a  wręczył ministrowi 
spraw zagranicznych G o b 1 e t o w i notę swego 
rządu w sprawie Massawy. Taką notę rozesłał 
rząd włoski wszystkim państwom. W niej oświad­
cza rząd włoski zgodnie z przyjętemi przepisami 
międzynarodowemi i oznajmia iż Włochy zajęły 
stanowczo i wzięły w swoje posiadanie Massawę 
z okręgiem.

Po takiem oświadczeniu mocarstwa będą mu­
siały się zgodzić na fakt i zistosować się do 
niego, jeżeli nie zechcą upierać się przy tern, 
że Massawa należy pośrednio do Turcyi.

Sprawja r o z w o d o w a  k r ó l a  Mi l a n a  z k r ó ­
l o wą  N a t a l i ą  zaczęła już cichnąć, ale nabrała zno­
wu rozgłosu przez szerokie sprawozdanie z rozmo­
wy, jaką z królom Milanem w Belgradzie miał wy 
dawca dziennika Budapester-Corresp To sprawo­
zdanie dostało się następnie do iuuych dzienni­
ków. Otóż w owej w sprawozdaniu powtórzonej 
rozmowie król napiętnował jako wierutne kłam­
stwo wiele wiadomości rozgłoszonych przez dzien­
nikarzy, których nigdy nie widział, a tem mniej 
informował.

Obszernie rozwodził się król nad swojemi s to­
sunkami małżeńskimi, ubolewając, że ten spór 
familijny stał się przedmiotem szerokiej dzienni­
karskiej dyskusyi, do czego on sam nie dawał 
żadnego powodu.

Z toku dalszej rozmowy pokazuje się, że już 
dawniej stanęła umowa miedzy królem a królową
0 stały pobyt poza granicami kraju, chociaż to z 
przykrością przychodziło królowi, gdyż przez to
1 królewicz musiał przebywać za granicą. Ale 
królowa objawiła nagle chęć powrotu do kraju; 
(bawiła wówczas we Florencyi) król wyjechał na 
jej spotkanie i nakłonił ją do pozostania jeszcze 
jakiś czas za granicą — mianowicie w Wiesba 
denie, a później w kąpielach morskich. Ale i te­
raz nie wytrwała długo, bo nagle z Wiesbadeuu 
zażądała natarczywie zezwolenia ao powrotu z 
królewiczem do Serbii, przynajmniej na czas wa­
kacyjny. Atoli rozliczne objawy w Serbii świad­
czyły wyraźnie, że celem powrotu było zbliżenie 
się do żywiołów opozycyjnych w celu wywróce­
nia teraźniejszego gabinetu; to stało się powodem, 
ie  król nie zgodził się na powrót królowej, a po­
słał jej projekt pisemnej umowy, który bez jego 
wiedzy i woli dostał się do wiadomości powszech­
nej. Królowa nie przyjęła umowy, — a wobec 
władzy niemieckiej zapomniał! zupełnie o swem 
dostojeńsl wie ,ako królowy i to doprowadziło króla 
do postanowienia, aby starać się o rozwód. I  w tej 
sprawie rozgłoszenie wiadomości nie spada na 
króla, ani na jego otoczenie.

W całej sprawie — jak się to dowodnie po­
kazuje — królowa dała się bałamucić przez ży­
wioły niegodne zaufania, które chcą rozszerzać 
dziwne mniemanie i rniarę, iż one są przyjaciół­
mi dynastyi, jako takiej, a nieprzyjaciółmi tylko 
samego króla. Twierdzenie takie nie tylko nie 
jest szczerem, ale jest niedorzecznem , a mimo 
to utrzymuje się i obałamuciło umysł królowej. 
Stąd też pochodzi, że królowa zmuszona ostate- 
czuie wydać syna w ręce oolieyi w Wiesbadenie 
na pożegnanie wym'eniła mu kilkanaście nazw.sk 
mężów znanych z opozycyi dynastycznej jako je­
dynie zasługujących ne zaufanie , a przestrzegła 
go przed tymi, którzy obecnie są w ministerstwie, 
jako przed największymi wrogami.

Co do władzy, która ma wydać wyrok w pro­
cesie rozwodowym, oświadczył król, iż na stronę 
formalną procesu nie zwracał wiele uw ag i , że 
z początku uważał za stosowne udać się w tej 
sprawie wprost do synodu; ale ponieważ okazały 
się wątpliwości co do kompetencyi , przeto k-ól 
nie ma nic przeciw temu, oy sprawę oddać są­
dowi konsystorskiemu, chociaż przez to zakończe­
nie bardzo się przewlecze.

W końcu żalił się król na zachowanie się 
dzienników panslawistycznych, które chętnie i 
gorliwie stanęły po stronie, walczącej przeciw 
królowi, i pomagają intrygować w interesie Ro­
syi przeciw Austro-Węgrom.

Walki takie rozstroiły króla i dlatego zamiarem 
jego jest udać się z królewiczem na kilka tygo­
dni w góry alpejskie.

R o z b ó j n i c y  z B e l l o w y  w R u m e l i i  
wschodni^' musieli już dostać okup za uprowa­
dzonych w jassyr niewolników, bo wysłannik do 
tego upoważniony dnia 28 o. m. z rana udał się 
na miejsce umówione z pieniądzmi i artyaułami 
ubrania, jakich rozbójnicy żądali — ale bez broni 
i amunicyi, bo na dostarczenie takich środków 
walki żadeu rząd zgodzić się nie może, choćby 
miał narazić na śmierć nieochybną lyeh, którzy 
się dostali w ręce brygautów. Ciekawa przeto, 
czy rozbójnicy zadowolnią się pieniądzmi i ubra­
niem i wydadzą jeńców, czy też zatrzymają zakła 
dników i nalegać będą dalej na dostarczenie bro­
ni i amunicyi.

Pieniędzy na okup dostarczyło po części to­
warzystwo budowy kolei, po części rodziny inte­
resowane. Po jiowrocie wykupionych - z 
rozpocznie się śńganie rozbójników.

W tym celu zgromadzono w Bellowie zna­
czniejszą siłę zbrojną, powołano nawet milicyę 
ok ręgu ; ale czy rozbójnicy, znający dokładnie 
miejscowość w górach, nie potrafią się wymknąć 
pierwej, nim zostaną należycie wytropieni i obsa- 
czeni, to się pokaże.

W S o f i i  za staraniem Rosyan i ich 
eiół odprawiono nabożeństwo w katedrze 
tencyę j u b i l e u s z u  k i j o w s k i e g o .

jassyru

przyj a- 
na in-

K r a k ó w ,  31 lipca. 

Prezydent sądu kraj. wyższego p. Zborowski
wyjechał du Zakopanego.

Z uniwersytetu. W ubiegłym tygodniu o'rzy mali 
w uniwersytecie Jagiellońskim stopień uiagittrów 
farmaeyi pp. Henryk Ar/t, Franciszek BiechońsRi, 
Władysłtw Borucki, Kazimierz Bzowski, Leon Cieplik, 
Starisław Chodacki, Stanisław Dań-zak, Piotr Gar- 
dnlski, Eugeniusz Heller, Józef Jaszcztiroweki, Sta­
nisław Kollatorowiez, Jan Krzyżanowski, Jan Michnik, 
Jan Momidłowski, Romuald Piotrowski, A r n o l d  Rei- 
fer, Gustaw Richter. Jan Sygietyński. Eugeniusz 
Świątkowski, Henryk Unsin i Józef Waligórski 

Pp. Kazńnierz Hałaciński, rodem z Myślenic i 
Edward Kwolewski, rodem z Nowego Sącza, otrzy­
mali dziś na uaiwersytecie Jagiellońskim stopień 
doktora praw.

Kolonie wakacyjne dia dzieci krakowskich.
Lekaiska rewizya dzieci, przeznaczanych do kolo Di j 
na miesiąc sierpień, odbyła się wczoraj rano w mie­
szkaniu wiceprezesa Towarzystwa lolonij wakacyj­
nych prof. dra Domańskiego. Komitet uchwalił wy­
słać taką samą ilośó dzieci jak w lipcu, mianowicie 
10 chłopców do Rudawy i 10 dziewcząt do Siedlca. 
Pierwsza partya kolonistów powraca dziś po połu­
dniu z wakaeyj, druga zaś partya wyruszy w drogę 
we środę rano o godz. 9 ®/4 po nabożeństwie odpra- 
wionem w kościele św. Floryana pa intencyę kolo 
uistów.

Pomnik dla Kazimierza Wielkiego. We środę 
d. 1 sierpnia b. r. o godz. 7 wieczorem odbędzie 
się w sali ratuszowej na Kazimierzu posiedzenie ko­
mitetu budowy pomnika dla Kazimierza Wielkiego 
w Krakowie, na które pp. członków komitetu zi- 
prasza sekretarz dr. Broaer.

Amatorowie kąpieli w iś la n y c h , ja k  to  p r v s z e -  
hu ie  w iadom o , lu o ią  k ąp ać  się  późnym  w ieczorem  

jo  deszczu. U podobanie  to często byw a niebezjiie- 
^zn em  z dw óch w z g lę d ó w : n a jp ie rw , iż w ieczorem  
w  ra z ie  w y p ad k u  nie m a przy b rz e g a c h  s łu ż b y  r a ­
tu n k o w e j, da le j, iż po deszczu  w oda n ie ty lao  p rz y ­
b ie ra , lecz i p rą d  jej je s t b y strze jszy m . W sobotę  
w ieczorem  om al ż« n ie s t a l  się  ofiarą  w ła sn e j n ie ­
ro zw ag i k ąp iący  się  jedeo z pow ażn y ch  o b y w a te li, 
k tó ry  p o rw an y  z o s ta ł  pi zez fale i ty lk o  w ypadkow o 
u ra to w ać  go z d o ła ł obecny p rzy  brz  gil ry b a k . P o  
g w a łto w n e j u lew ie  w oda s iln ie  w ezb ra ła  i p rąd  b y ł 
bardzo  b y s try , to też w ypad k o w i ty lk o  w y ra to w an y  
zaw dzięczać m oże sw oje ocalen ie . N ie m iła  p rzy g o d a  
po w in n a  być p rz es tro g ą  d la  w ie lu  osób, n ierozw ażn ie  
n a raż a ją cy c h  się  na  n ieb ezp ieczeństw o

Zmarli, W Sejnach przed niedawnym czasem 
zmarł ś. p Wiktor Hłasko niegdyś redaktor So­
bótki, wydawanej w Poznaniu od i. 1869 przez 
(rzy lata pod jego kierunkiem. W Poznaniu jaao 
nowelista i dziennika r dobrze się literaturze peryo- 
dycznej zasłużył. Z większych jego ówczesnych u- 
tworów należy odznaczyć powiastkę „Nieszczęśliwi." 
W roku 1872 osiadł w Warszawie, gdzie Wacław 
Szymanowski poznał się na jego zdolnościach i o- 
tworzył mu łamy K uryera W  arszatoskiego, w któ­
rych wówczas ukazało się kilka artykułów jego 
pióra treści ekonomicznej Liczył w chwili zgonu 
45 lat.

LWÓW, 29 lipca. (Koresp. N . Reformy). Do pię 
knycli ozdób miasta, jakie w ostatnich latach przy­
były we Lwowie, należy w pierwszym rzędzie nowy 
park na przedmieściu stryjskiem , nazwany parkiem 
K i l i ń s k i e g o  Co mogła sztuka zrobić z parowu 
nieużytecznego, wszystko to s ę stało i w nim są tu 
piękne kląby, gaiki sadzawka z wodotryskiem, po 
której pływają łabędzie, są pawilony, cieplarnia, re­
stauracja , słowem: dziką miejscowość w kilku la­
tach zmienione w piękny ogród. W tym parku ma 
stanąć p o m n i k  K i l i ń s k i e g o ,  kosztem ogółu, 
gayż fundusze zbierano w drodze składek, a miasto 
przyczyni się takie pewną kwotą. Model na pomnik 
wykonał rzeźbiarz p. M a r k o w s k i  podług rysun­
ku prof. Z a c h a r j e w i c z a. Postać bohaterskiego 
szewca - pułkownika będzie cztery metry wysoką, a 
stać będzie na 6 m wysokim postumencie Kiliński 
stoi z mieczem w jednej, a sztandarem w drugiej 
dłoni, w koutuszu, z rogatywką na głowie. Dzisiaj 
zebrała się w parku komisy*. ceNra wybrania miej­
sca na ustawienie pomnika. Na miejscu zjawił się 
prezydent p. M o c h n a c k i ,  dalej pp. Za c h a r  je- 
w i .cz ,  architekt J a n o w s k i ,  poseł Piotr G r u s s  
jako prezes komitet iwźbiarz M a r k o w s k i ,  kil­
ku radnych i renikt:. r wi- K u ry rra . Dziennika  
Polskiego i Gazety Narodowej Upatrzono tizy 
miejsca, na razie jednak nie przys/ło jeszcze do 
ostatecznej decyzyi.

W  dniu 2 5 ' sierpnia oheh<,dz’ć hę l,; patryoci wę­
gierscy imieniny Ludwika K o s s u t h a ,  obecnie 
8 3 -le tn ieg o  s ta rca  z w ie lką  u roczystością  w Buda­
peszcie. W tym celu z aw ią za ł  s o komitet,  który 
wysłał liczne zaproszenia, a m ę liy iunemi i do 
Lwowa nadeszło sporo zaproszeń. Powstał tu za­
miar, ażeby n rząd z ić  W9pólną wycieczkę da Buda­
pesztu w dniu 25 , chociażby niezbyt w.elu zgło­
siło się uczestników. Jeżeli zamiar przyjdzie do skut­
ku, doniosę o bliższych szczegółach.

Dzisiaj przybywa wieczorem arcyksiążę R u d o l f  
do Lwowa i pierwszą noc przepędzi w wagonie na 
dworcu. Jutro rano uda się na rewie wojskowe na 
Hołosku , poczem przyjedź e na objad do hotelu 
Żorża. We wtorek ma być śniadanie u komenderu­
jącego ks. Wirtemberskiego, a we środę objad u n a ­
miestnika.

W Rzeszowie bawił w sobotę arcyksiążę Rudolf 
Od gadziny 6 rano do 9 odbywał arcyksiążę prze­
gląd wojsk, przyjmował raportj i zwiaził baraki 
piechoty. Około godziny l  szej na podwórzu koszar 
Kraińskiego przedstawili się arcyksięciu oficerowie, 
tu także spożył arcyksiążę obiad. Po godzinie 3-ciej 
odjechał aroyksiążę do Jarosławia, a stamtąd do 
Przemyśla

Pilzno, 29 lipca. (Koresp. N  Reformy). W dniu 
5 sierpnia br. odbędzie się tu wycieczka do Strze- 
gocic, z której czysty dochód przeznaczonym zosta­
nie na rzecz straży ochotniczej ogniotzej w Pilznie. 
Grono nanczycieli urządzających wycieczkę poczyniło

Dwaj ze swej strony wszystko, aby podołać przyjętemu
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1obowiązkowi, a mianowicie, aby przez gry towarzy­
skie, ognie sztnozne, muzykę, tańce i przedstawie­
nie amatorskie w lasku przy sztucznem oświetleniu 
zapewnić pokaźny dochód kasie Towarzystwa ocho­
tniczej straży ogniowej, która w braku funduszów 
nie może sprostać swoim zadaniom. Spodziewać się 
można, iż każdy z mieszkańców miasta Pilzna i o- 
kolicy skorzysta ze sposobności zasilenia kasy To­
warzystwa ochotniczej straży ogniowej, a co zatem 
idzie da jej możność nabycia niezbędnych przybo- 
rów, których brak dotkliwie czuć się daje.

Sprawa umiyracyi do rzeczypospolitej argentyń­
skiej narobiła i w Warszawie niemałego hałasu. — 
Rozrzucano wśród ludnośoi broszury, zachęcające do 
emigracyi, obiecnjące z Hamburga wolne bilety ja ­
zdy, a w rzeczypospolitej argentyńskiej rozmai*e u- 
łatwienia, a nawet grunta już to bez.Łtnie, już to 
po 8 marek za morgę na spłatę w ciągu lat 10 
Tymozasem w Hamburgu pokazało się, że obiecanki 
te były niozem innem jak „gruszkami na wierzbie". 
Część emigrantów, wyniszczywszy się zupełnie , po­
wróciła do Warszawy i udała s s na drogę sądo­
wą. Warszawski konsul rzeozypospolitej argentyń­
skiej, p. Ernst, tłomaczy się, że nie nakłaniał wcale 
do wychodźtwa, a tylko wizował paszporty. Dziwna 
atoli rzecz, że p. Ernst przy wizowaniu paszportów 
brał od wyjeżdżających deblaraoye, że... na wyjazd 
ich wcale nie wpływał i że ci nie mogą mieć do 
niego w danym razie żadnych pretencyj. Deklaracye 
powyższe pisane były po niemiecku i każdy obo­
wiązany był je podpisać, jakkolwiek często nie ro­
zumiał, o co chodzi W jakim celu brano podobne 
oświadczenia od emigrantów?... Jeżeli konsulat nie 
agitował, nie potrzebował zatem obawiać się preten- 
syj ze strony zawiedzionych Cóż zresztą znaczyć 
miały owe broszury, kto je rozpowszechni”! i w ja ­
kim celu konsulat je otrzymał? Wszystkie powyższe 
dane świadczą chyba za rozwiniętą agitacyą. Wy­
chodźcy, którzy pozostali v Hamburgu i znajdują 
się bez środków do żyeia, mają być przywiezieni 
kosztem rządu do Warszawy.

Rzemieślnicy warszawscy. Jak w niektórych 
zgromadzeniach rzemieślniczych warszawskich dbają 
i starają się o rozwój rzemiosła, dowodzą ustano 
wi»ne konkursa i nagrody dla terminatorów i cze­
ladników. I tak: koszykarze uchwalili przyznawać, 
nagrody w medalach złotych, srebrnych i brązowych 
tym uczniom, którzy podczas wyzwolin złożą wyko­
naną sztukę, bądź to ulepszoną, lub też własnego 
pomysłu.

Zgromadzenie malarzy pokojowych ustanowiło ro- 
ozne konkursa dla uozniów, dozwalając im ubiegać 
s'§ o nagrody pieniężne. .

W zgromadzeniu zaś krawców jeszcze lepiej chcia­
no wyzyskać zdolności tych uczniów i czeladników 
którzy ubiogaią się o nagrody. Dla pierwszych u- 
stanowione jest wykonanie sztuki, tj surduta, palta 
ltp. w ręku, bez pomocy maszyny do szycia Ró- 
wność ściegów, biegłość ręki, wprawa itd., oceniane 
są przez delegowanych majstrów i gdy sztuka za- 
bwalifigowaną zostanie do nagrody, uczeń otrzymuje 
zegarek srebrny ze stosownym napisem. Dis czela­
dników wyznaczono czas na konkurs od połowy 
lipea do połowy sierpnia. Ubiegający się o nagrodę 
czeladnik, obowiązany jest obmyśleć i wykonać taką 
sztukę, któraby nosiła na sobie ślady ulepszeń w 
zawofzie krawieckim, jako to, nowy rodzaj szwów, 
kieszeni, lamowania itp. Jako nagrodę pinrwszą wy­
znaczono rs. 50, ostatnia najniż za wynosi 10 rs., 
wszystkich zaś nagród ustanowiono siedm*

Kto wie czy nie należałoby ten rodzaj postępo­
wania Stowarzyszeń rękodzielniczych wprowadzić i 
gdzieindziej dla rozwoju rękodzieł.

Z Królestwa Polskiego. O dalszych sposobach 
utrudniania kształcenia się młodzieży donoszą znów 
pisma. Jeden z dzienników prowincyonalnych pisze, 
ie władze naukowe odmówiły trzem osobom pozwo­
lenia na założenie szkół prywatnych żeńskich w Ra­
wie, motywując odmowę tern, że wobec zmniejsze­
nia się liczby uczennic w tamtejszych szkołach 
miejskich, prywatne nie są tam potrzebne. Pozwo­
lenia na otwieranie nowych zakładów naukowych 
prywatnych w Sosnowcu władze również odmówiły, 
ponieważ zamarem ich jest skierowanie uczniów z 
Sosnowca do rzkół. znajdujących się w miejscowo­
ściach, daitj od granicy położouych.

Polacy na obczyźnie. Józef Janowski, warsza­
wianin, otrzymał posadę docenta nauk przyrodni­
czych na politechnice w Karlsruhe. Janowski koń­
czył szkołę agronrmii zną w Prószkowie i znanym 
jest z kilku dzieł specyaln j treści, napisauych po 
niemiecku, które sobie w literaturze pewien rozgłos 
zjednały

Książe lekarzem. Książe bawarski Ludwik Fer­
dynand, wstępując w ślady kuzyna swego hr Ka­
rola Teodora, brata cesarzowej austryaekiej, poświę­
cił się etudyom medycznym i obecnie otrzymał po­
zwolenie praktykowania w państwie nirmie kiem. 
Książe Ludwik obrał sobie za specjalność medycynę 
wewnętrzną. Liczy on obecnie lat 28, urodził się 
w Madrycie i jest synem zmarłego księcia bawar­
skiego Adalberta i infantki hiszpańskiej Amalii; w 
r. 1883 ożeuił się w Madrycie z infantką Maryą 
de la Paz, siostrą zmarłego króla Alfonsa. Stndja 
medyczne odbywał książę ua uniwersytetach w Mo­
nachium i Heidelbergu.

Dr. Herman Bonitz zmarł w Berlinie d. 25 bin. 
w 74 (oku życia. V cześnie zdobył on sobie sławę

jako filolog i pedagog. W r. 1849 hr. L e o n  T h u n  
powołał go do Wiednia na katedrę filologii ki sj- 
cznej, używał też jege pomocy i rady przy reorga­
nizowaniu szkół średnich i uniwersytetów. W rokn 
1860 został powołany do Berlina na dyrektora gi- 
mnazyum klasycznego, u w r. 1875 przez ministra 
F a l k a  na referenta w ministerstwie oświaty.

W Austryi pam;ętają go starsi profesorowie jako 
głównego reorganizatora gimnazjum, jako ref rma- 
tora wykładów uniwersyteckich z filologii klaeyoznej 
i egzaminatora.

W Dusseldorfie przy akademii malarstwa istnieje 
kasa zapomogi dla artystów jolskicU. Stowarzysze­
nie liczyło w ubiegłem półroczu 16 członków.

Z ;Rzymu donoszą, iż papież mianował swoim 
tajnym nadliczbowym podkomorzym duchownym 
księdza Franciszka Starowiejskjego, urzędnika kon- 
gregacyi spraw duchownych nadzwyczajnyoh w se- 
kretarstwie stanu papieskim wydziale odpowiada­
jącym mlnisteryum spraw zagranicznych w rządach 
świeckich.

Między Paryżem a Brukselią toczą się obecnie 
układy o urządzenie przedstawień operowych przez 
telefon. Akademia nauk w Brukselli zamieiza w tym 
celu wznieść osobny pawilon telefoniczny na wysta- J 
wie. Podczas paryskiej wystawy elektrycznej, swego 
czasu, odbywały się bardzo często takie przedsta­
wienia operowe przez telefon, który łączył pałac 
Przemysłu z gmachem Wielkiej Opery.

Jesienne kapelusze damskie według mody wie 
deńskiej mają być następujące: 1) pilśniowy, barwy 
naturalnej szarej, w stylu dyr6ktoryatu, o kresie 
przegiętej z prawego boku na lew y; 2) rembrandt, 
z kresą wysoko podniesioną na lewo; 3) olbrzymi 
kapelusz a la Boulauger; 4) Malutki kapelusis w 
stylu dyrektoryatu, wyłącznie dla młodych p a ń ; 
5) kapelusz z podniesioną od frontu kresą Oprócz 
tych fasonów głównych wybrano aż 55 fasonów dru­
gorzędnych. Jest w czem wybierać — a zatrudno 
byłoby wszystkie opisać.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Pod przewodnictwem starszego Stowarzyszenia 

murarzy p. Wincentego Majeranowskiego w obecno­
ści komisarza z ramienia magistratu, jako władzy 
przemysłowej p. Gromczakiewicza, odbyło się wczo­
raj posiedzenie celem wybrania zarządu Stowarzy­
szenia czeladzi murarskiej. Na posiedzeniu tern wy­
brano starszym p. Feliksa Kajdzińskiego , podstar- 
szym”p. Wincentego Kramarczyka. Do wydziału we­
szli pp. Kozik Edward, Drozdowski Stanisław, By- 
jas Tomasz, Oraozewski Edmund, Yesseli Wacław, 
Majeranowski Władysław. Hendel Stanisław, Sta- 
łowski Stanisław, Morawski Stanisław, Kopacz Jan, 
Mitasiński Józef, Książkiewicz Kajetan. Wydział za­
jąć się ma utworzeniem kasy chorych, a w tym 
celu oznaczy wysokość wkładek, jaką opłacać bę- 
dzie każdy z czeladników.

rewskiej, Chwalibega, ostatni ofiarował nadto kwiaty 
przepyszne.

W dniu 2 sierpnia br. za staraniem lekaiza zdro­
jowego dra Władysława Ściborowskiego odbędzie 
się loterya fantowa na koizjsć budowy kościoła 
parafialnego w Szczawnicy i na korzyść utrzymy­
wanego tutaj pod dozorem Sióstr miłosierdzia szpi­
talika miejscowego, — gotówką zebrano dotychczas 
około 180 złr . , w sumie tej mieści się kwota 
60 z ł r , ofiarowana przez p. E Jerzmanowskiego; 
fantów woale gustownych zebrańdotychczas 730, 
w ten sposób przy nader niski'j cenie biletów (10 
ct. za sztukę) spodziewać się należy około 800 
złr. ozystego dochodu.

Zbieraniem fantów, rozsprzedażą biletów i urzą­
dzeniem całej loteryi zajmują się pod przewodnic­
twem hr. Ledóchowskiej Melanii panie marszałko­
wa Sadowska, Stanisławowa Gołembowska, Horo- 
dyńska, Scib^rowska, Gąsicrowska, Eliza Glińska, 
dyrektorowa Marchwicka i doktorowa Kołączkowska.

W dniu 31 bm ur.ądza w sali dworca gościn­
nego profesor Horbowski z łaskawym współudzia­
łem pięciu pań koncert amatorski na cele oświaty 
ludowej.

Bardzo miłe wrażenie wywołało tu w najszer­
szych kołach gości kąpielowych doniesieni, iż z 
końcem przyszłego tygodnia 12 członków towarzy­
stwa śpiewackiego lwowskiego „Lutnia" wystąpi 
tn z trzema koncertami, szczegćluie Warszawiacy, 
pomni pobytu lutnistów w Warszawie, gdzie na 
ich oześó założono „Lutnię warszawską", cieszą się 
nadzieją przyjazdu śpiewaków lwowskich, którzy stąd 
udać się mają do Zakopanego i Krynicy.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 30 lipoa.
j wczoraj 
g. 10 w.

dziś i dziś 
g. 6 rano)g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 738,4 mm 739 8 mm 740,7 mm

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza

+  15*2 + 1 3 ° ,  9 -(-20°,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)

W 1 W 1 WSW 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 74°/„ 8 4 #/o 5 5#/0

Stan nieba 
0= pog .; 10 zup. pochm. 9 iO 7

U w a g i . :  Barometr jest blisko swego normalne­
go stanu przy słabych wiatrach zachodnioh. Stau 
zachmurzenia pozostaje zmienny, skłonność do ma­
łych opadów.

Ostatnie wiadomości.

Dział ekonomi cz nv.

Mianowania. Rada szkolni krajowa zamieuowała 
tymczasową nauczycielkę Amalię Sajdbujhler w Le­
żajsku stałą nauczycielką młodszą szkoły etatowej 
tamże.

Składki. Na kolonie wakaoyjne dla dzieci kra­
kowskich złożyli: F. T. 5 złr., Stępiński 1 złr., 
prof. Petelenz 1 złr.

Repertoar teatralny.

W p o n i e d z i a ł e k  30 lipoa : Przedostatni wy­
stęp pani Zimajer: „Błazen królewski", operetka w 
3 aktach Mullera.

We w t o r e k  31 lipoa: Ostatni i pożegnalny 
występ pani Zimajer: „Maskota", operetka w 3 
aktach Audrana.

Echa kąpielowe.

Szczawnica, 28 lipca. ęKoresp. N . Reformy) 
W kościele parafialnym w Łącku odbyły się w dn. 
26 bm. prymieye nowowyświęconych kapłanów księ­
dza J a n i Z a g ó r z a ń s k i e g o  z archidyecezyilwow­
skiej i księdzi Wojciecha W i ę n c k a  z dyeeezyi 
tarnowskiej. W dniu tym odprawił uroozyste pry­
mieye ksiądz pruboszcz Chowaniec z Baltimore, o 
godz. 8 celebrował mszę świętą ksiądz biskup K r a ­
s i ń s k i ,  poczem udzielił sakramentu bierzmowania 
przeszło 200 osobom. Kazanie uroczyste a podnio­
słe miał ks. Chowaniec na temat ciężkich a za­
szczytnych obowiązków kapłanów polskich.

Po uroczystościach kościelnych podejmował z sta- 
ropjlską gościnnością proboszcz miejscowy ksiądz 
kanonik Poeiłowski przeszło 30 księży, między ty­
mi ks. biskupa Krasińskiego, ks. prałata Kamiń- 
skiego i bardzo wiele osób z okolicy, między innemi 
i p. Erazma Jerzmanowskiego z Ameryki z rodziną.

P. Erazm Jerzmanowski ofiarował na naprawę 
kościoła- w Łącku kwotę 50 złr.

Bal na weteranów wojsk poDkich zapowiada się 
nader świetnie, szczególnie pod względem dochodów 
i tak z biletów sprzedanych na deptakach w Gór­
nej Szczawnicy i na Miodziusiu zebrano przeszło 
300 złr, Największe naddatki wpłynęły od pp. Jerz­
manowskich, hr. Ledóchowskiej, doktorowej Gąsio-

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 sierpnia br. 
wejdzie w życie urząd pocztowy na staeyi kolejowej 
Zimnawoda-Rudno. (starostwo Lwów) na sezon letni 
(a to corocznie od i#  czerwca do 30 września). 
Czynność tego urzędn ograuiczać się będzie na 
przyjmowaniu i wydawaniu potzty listowej i warto­
ściowej, jak również przekazów pieniężny -h i po- 
wz:ątkowych nie przekraczających kwoty 300 złr., 
a przytem pełuić funkeye pocztowej kasy oszczę­
dności. Urząd ten utrzymywać będzie związek z po­
ciągami nr. 7, 8 i 5, między Lwowem a Krakowem 
kursującemi.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego Zimnawoda 
Rudno ogranicza się tymozasowo na stacyi kolejo­
wej Zimnawoda-Rudno i na zdrojowisku tegoż 
imienia.

W ystawa OWOCÓW połąozona z targiem ua owo­
ce, i międzynarodową konkurencyą suszarń, maszyn 
i narzędzi służących do uprawy .woców, odbędzie 
się staraniem c. k. Towarzystwa eustryaekiego po- 
mologów w Wiedniu w czasie od 29 września do 7 
października 1888 r

Wystawcy z Galicy i wnosić mają swoje zgłosze­
nia do komitetu c. k. gal. Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie.

Z izby nanalowej i p rzem y sło w e j. Lwów dnia 20 
lipoa 1888.

Granica rosyjska o tw arta  dla bydła. Z powo­
du zadawalającego stanu zdrowia bydła i świń w 

■Rosyi i Królestwie Polskiem, Namfestni two zniosło 
rozporządzenia z d. 25 lutego 1887 r., 1. 10 196, 
i z d. 10 października 1887 r. 1. 61.696 i zezwala 
w myśl § 7 ustawy o księgosuszu z 1880 r., na 
wprowadzanie i przewóz owiec, kóz i produktów 
zwierzęcych z Rosyi i z Królestwa Polskiego przez 
wszystkie miejsca wchodu w Galicyi, przy zastoso­
waniu przepisów rozporządzenia z dnia 7 grudnia 
1881 r, 1. 64.904.

Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 28 lipca.
P s z e n i c a  na jesień 7 -32— 7-330; na wiosnę 

1889 r. —  7 79 do 7-80.
Ż y t o  na jesień 5 ’90— 5*92 ; na wiosnę 1889 

r. —  6-20 do 6-25.
O w i e s  na jesień 5 ‘45— 5”48; ua wiosnę 1889 

r .5 -7 7 -5 -7 8 .
K u k u r n d z a  na lipiec-sierpeń 6 '8S do 6*90, 

na sierpień-wrzesień 6 48— 6 50, ua wrzesień-pa- 
ździemik 6-48 do 6'50; na maj-czerwiec 1889 rok 
5 - 3 5 - 5  37.

Przeciętne ceny produktów na giełdzie w ie­
deńskiej od 23 do 28 lipca

K o n o p i e .  Za 100 kiJogim. we?i°rskie surowe 
26*00 — 30 "00, galicyjskie surowe 20 00 — 26 00 
czesane 2 8 -00— 36-00. Usposobienie spokojne

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r 1887 
00"— 00", podmiejski 75"— 90’. wiejski 60 00 
do 70 00, zielony 10 — 15

N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19 00 
do 19-25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
5 25 do 5 50, amerykańska 2 1 5 0  -  21 75.

O l e j  l n i a n y .  Zi 10n k lo austryackiego 33-00 
do 34 50, angielskiego 30 75 do 31,25

O . e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
30-25 do 3 0 ‘75, ua wrzesień - grudzień 26 75 do 
28 00. Usposobienie spokojne

S m a l e c  w i e p r z o  wy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 63 00 —34 00 Usposo­
bienie spokojne.

| Łój .  Za 100 kilog I sorty 28 50 — 29-00.

Zgodnie z doniesieniem naszeno w ostatnim 
numerze N . Reform y  o wywożeniu Unitów, pi­
szą nam z W a r s z a w y :

„ W ubiegłą niedzielę t. j. 22 lipca wywiezio­
no żandarmami ze stacyi B i a ł a ,  drogi żelaznej 
Terespolekiej w sześciu wagonach, partyę Unitów, 
11 rodzin, s k u t y c h  w k a j d a n y ,  na S y b i r  
z a  t o ,  ż e  n i e  c h c i e l i  p r z e j ś ć  n a  p r a ­
w o s ł a w i e ,  s k o n f i s k o w a w s z y  i m  p r z e d ­
t e m  c a ł y  m a j ą t e k .

„Pierwotnie na stacyę przywieziono 19 rodzin, 
lecz po przyjaździe 8 todzin n i b y  zdeklarowało 
się przyjąć prawosławie —  i te zostaw.ono.

„Wywiezionym towarzyszyły p łacz, łkania i 
jęki, p r z y  o g r o m n e m  z g r o m a d z e n i a  
l u d u ,  który ciskał na żandarmów kamieniami.

„Biedny ten lud, obdarty, skuty w kajdany po 
parze, wśród płaczu i jęków dzieci i kobiet, któ­
re towarzyszyły im na wygnanie, jako współwin­
ne w nieprzyjęciu prawosławia, przedstawiał wi­
dok rozdzierający serca.

„Oto jest toleiancya religijna Rusyi przy schył­
ku XIX stulecia, w rocznicę 900-letnią przyjęcia 
chrztu na Rusi.

Telegramy „Nowej Reformy!'
przybył do Wie- 
oczekiwał nań G a-

Knrsa telegraficzne.
M ■ B l a ł d a l  x r i * d « ż s k l « J

i Ker* w wal

dnia 30 lipea 1888.
[  z łr . 6t_

Zjednoczony dług w papierach 81 30
Zjednoczony dług w srebrze f l8 2 10
Austryacka renta z ł o t a ......................... n i 90
5 %  austryacka renta (marcowa) . 96 70
Akcye banku austro-węgierskiego 871 —
Akcye kredytowe ............................... 309 20
Londyn ............................................ 124 15
Srebro ................................................. _ _
20-to frankówki za sztukę . . . . 9 82
Dukaty a u s t r y a c k i e ............................... 6 86
Banknoty banku niemiec. za 100 tu. 60 70

swym

Odpowiedzialny Redaktor: 
la d e a s z  R o m a n o w ie .  

Wydawca: D r. L esła w  B oroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Cr. Juliusz Bandrowski
lekarz-deutysta

ukończywszy w B e r l i n i e  specyalne studya za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr 7. 

tu i obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do 1 przedpo­

łudniem i od 3 do 6 popołudniu. 
Wseysłkie operaeye na hamanie beeboleśnie.

(1159 16-?)

NADESŁANE.

Porębski i Ł ‘mler
w  Krakowie

(dawniej J ó z e f  R i e d e l )  Rynek. 
Magazyn towarów damskich, aparata kościelne itp 

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.
375 46-52

Wiedeń, 30 lipca. Wczoraj 
dnia S c  h !  oz  e r ,  na dworcu 
1 i m b e r t i.

Wiedeń 30 lipca. Minister handlu mrg. Ba c -  
q u e h e m wyjechał do Ellischau.

Petersburg, 30 lipea. Car udzielił audyencyi 
księciu G h i c e  w sprawie królowej N a t a l i i .

Berlin, 30 lipca. N ational Ztg. zaprzecza za­
mierzonemu jakoby spotkaniu monarchów w Ber­
linie.

Berlin, 30 lipca. Zapowiedziane przybycie kró­
la Wilhelma do Friedrichsruhe, w edwidziiiy do 
Bismarka — ma być zaniechane..

Kopennaga, 30 lipca. Król C h r y s t y a n  od­
płynął dzisiaj rano na yachcie „ D o n n e b r o g "  
na spotkanie cesarza W i l h e l m a .  Po wylądo­
waniu król przyjął cesarza niemieckiego w zamku 
A m a l i e n b r o g .  W południe danem będzie 
śniadanie w pałacu miejskim. Ludność zachowu­
je się względem gościa chłodno.

We wtorek rano cesarz Wilhelm odpłynie 
do Kiel.

Paryż. 30 lipca. Strajk robotników ziemnych 
przybiera tu coiaz większe rozmiary. Wczoraj 
aresztowano około 100 osób za naruszenie spo­
koju publicznego.

Paryż 30 lipca. Do zmowy robotników zie­
mnych, przyłączyli się robotnicy demolacyjni. 
Dzisiaj cała załoga Paryża jest skonsygnowana. 
Kilka mostów obsadziło wojsko. Dziś wieczór ma 
się odbyć wielki meeting bulanżystów.

Paryż, 30 lipca. J. des Debats wznawia pono­
wnie pogłoskę, iż w K i s s i n g e n  odbędzie się 
zjazd B i s  m a r k a ,  K a l n o k y ’ego.  C r i s p i ’ego 
i... G i e r s a.

Rzym, 30 lipca. Odnawiają tu, ozdabiają i urzą­
dzają pałac Cafarelli — a to dla cesarza W i 1- 

i b e 1 m a . który ma w Rzymie odwidzić króla 
i włoskiego i w pałacu Cafarelli zamieszkać

Rzym, 30 lipca. Ag. Stefam'ego donosi, że 
Porta obawia się zamachu Francyi na Tripolis.

Wiedeń, 30 lipca. (Sprawozdanie giełdowe o godz. 
1 w południe.) Akcye kredytowe 308 90 — renta 
marcowa 96-70, — renta majowa 81-20, — 
renta węgierska złota 102 10 , — renta papierowa 
90 20, — akcye kolei Karola Ludwika 211, 
rubel 1157«-

Pszenica na jesień 7 52, — żyto na jesień 6 .

Pt t w in t

ROZKŁAD j a z d y
pociągów osobowych na d w o r c u  g łó ­
w n y m  w K r a k o w i e  obliczony według 
zegaru krakowskiego, —  ważny od 1 

czerwca 1888.

Odchodzą z Krakowa:
Rano.

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 — ku- 
ryerski godz. 7 m. ±7.

Do Lw ow a: mięszaany godz. 6 m. 19 — ku- 
ryerski godz. 8 m. 3 — osobowy godz. 10 m. 50. 

Do Bonarki: mięszany godz. 9 m. 22 .
Do Lundenburga i Wiednia: osobowy godz. 9 

m. 42.
Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19.
Do W arszaw y : osobowy godz. 5 m. 59 i godz. 

9 m. 42.
Po południu .t

Do Wiednia: osobowy godz. 3 m. 22. — ku- 
ryerski godz. 9. m. 59

Do Warszawy i Oświecima: osobowy godz. 6 
m. 52.

Do Bonarki: mięszany godz. 7 m. 17.
Do Lw ow a: osobowy godz. 10 tr. 47.

Przychodzą do Krakowa:
Rano.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 min. 24
l e  Lw ow a: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oświęcimia: esobowy godz. 7 min. 27.
Z Wiednia: kui,e  ski godz. 7 m. 47. — oso­

bowy godz. 10 min. 8
Z W arszaw y: kuryerski godz. 7 m. 47.

Po połudcii-.
Ze Lw ow a: osobowe godz. 2 m. 36 i godz. 

6 in 4 — kuryerski godz. 9 m. 42.
Z Bonarki: mięszany godz. 4 m. 24.
Z Lundenburga i z Warszawy: osobowy godz. 

5 m. 22.
Z Wieliczki: mięszanj godz. 7 m. 39.
Z Wiednia: kuryerski godz. 9 m. 10 —  oso 

bowy gedz. 10 m. 4.

K r a k ó w -, d n i a  3 0 ,7 .
' cez  bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie u  100 rubli 
M&rki niemieckie . . . .  za 100 mar.
?u-to frankówka z ł o t a ........................
“ % Pożyczka krajowa galio. za złr. 100 

Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
® % Obligaoye indeiun. ga l. za złr. 100 k. m. 

Listy zastaw . Banku kraj. za złr. 100 
Obligi kom unalno . . . .  I Emis. 

7% Listy zastawne Tow. kred. ziem.
4 % „ H Em.4l n ,
r n *> • n Ił
e r » • * n
s  5  - » « z prem. 10 %
5 % „ „ n „ zwr. za 40 lat
»% „ „ Król. Pol. za rubli 100

^  „ likwidau. „ „ „ „ 100

i. łAw, dniu 28; 7.
iuftL bieżącego kuponu.)

Akeye Banku łup. gal. (dywid.) na  złr. 200 
o%  Liaty su et. Tow. kred. ziem. za złr. 100

i!? *  - - - - • - - 122
i l  n •' °kr- 5G » JM
* u% Lis,, zast. Banku kraj. „ „ 100
5%  Listy 7,ist. Banku hipot gal „ „ 100

Obljgaeye indemn. galio. z l  zł. 100 m. k. 
4ll t%  Obligaoye pożyczki k raj. za złr. 100 
6% Oblig. komun. Banku kraj. .  100

płaoą żądają

115 50 116 70
60 30 61 lo

9 8<) 9 90
100 — 102 —

90 25 91 25
101 25 104 25

92 25 93 25
98 — 100 —
94 26 95 —

91 — 92 —

94 50 9b 50
100 75 101 50
100 70 101 60

98 50 99 4
98 40 99 50
89 - - 91 - ■

275 __ 279
101 102
94 2 96 zO
91 25 92 50
92 50 93 50
98 60 99 70

L03 25 104 50
90 50 91 —
99 50 101

Warszawa, dnia 28 7.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastaw ne z r. 1869 za rubli 100 
4ąt L isty  likw idacyjne . . „ „ 100

Listy zaBt. W arszaw y I Em „ „ 100
5 ą t „  „ „ I I „ „ „  100

„ » „ III „ „ „ 100
6* n „ IV „ „ „ 100

W ie d e ń , d n i a  28 /7 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % R enta a u str  p ap ie r, ab 16 % za z łr 100
H  n irebrna „ „ „ 100

„ „ złota .......................   100
H  » n papier, nowa „ „ 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100 
5%  „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
5 % „ „ 1860 „ 100 „ „ „ im )

„ „ 1864 bez % całe „ „ 100
„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligaoye korony węgierskiej.

1% Renta z! ita  na 1000 złr. za złr. 100
5% „ p, oierowa . , . „ „ 100

Obi. w.Os b. z 1876 w zł. ablO %  esc. 100
Pożyczka prem węg. po 100 złr. „ „ 100

.  * s 50 .  .  „ 100
Losy CL m skie (T heiss-R eg.),  „ 100

p łacą  żądają

100 70 
90 — 
99 -  
97 90

80 15 
82 25 

112 10
98 60 

133 -  
139 90 
14 ł  50 
168 25 
168

101 ».-■ 
0 -  

11  ̂ -  
131 -  
130 75 
124 70

00 90 
89 70 
99 25 
98 -  
97 25 
97 20

81
82

H i
96

133
U»
H 5
168
.68

10 f 
90 

115 
131 
131 
125

Obligaoye litdamitizaeyjne.

10% Buków. , 
Siedm. , 
W ęgier ,

Różne inne pożyczki.
Donan-Regulir z 1870 za 
. V, „ z 1878 „
ks. pr. po 100 fran. „

0% Losy tureokie pr. 400

Listy zastaw ne.

4 % %  Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
u % „ obi. kom un.„

Banku hip. gal. z i 0 >  pr. „
5 lo „ „ „ 40-letnie . „
4l/« oj, Boden-Credit allgem . óst. „
3 °jo Boden-Credit allg. óst. z pr. „

Gal. Tow. kred. ziem. o b r .41
41/* #  „ n n n .
5%  Cal. Tow. kred. ziem. stare „
41/ , *  B m k u  austro-węgiersk. „
 ̂1° n n n 11

Banku jh ip . węg. z prem ią ,

piaoą żądają

100 m.k. 108 f.O 104 50
100 „ „ 103 - 103 -
100 „ „ 104 40 lOb 30
100 „ „ 106 1 5  70

sztukę 1 120 26 120 76
„ 1 106 10 107 -
„ 1 33 76 34 -
Tl 1 20 70 21 10

złr. 100 92 50 93 50
„ 100 100 - too  50
„ io o 101 - 101 50
„ 100 98 75 99 25
„ 100 100 80 101 20
„ 100 103 26 103 76
„ 100 90 76 - -  —
„ io o 94 3C H  70
„ 100 101 - 10! 60
„ 100 101 102 25
,  100 100 -- 100 90
„ 100 105 - 100 -

Obllgaoyi pierw szeństw a kolei.

U breohta . . .  na 300 złr. za 100 
„ 100 „ 100 
„ 100 
Tl 100 
- 100 „ 100

„ „       . „ „ „ 1 0 0
3% Lomb. (Stżdb.) na  500 fr. za sztukę 1 
-  -  '  '  ”  200 złr. za 100

300 „ „ 100

 ̂|| -łss » --------   n
Koszyoko-Bogum. „ 2u0 „

4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 % 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. 

4%  Rudolfa w złocie . „ 200 „
200

100 -

99 80 
101 70 
8: 70 
88 75 

123 75 
99 80 

146 - -  
99 40

L o s y .
Budap. losy Bazylika . ia  
Kred. d la  handlu i przein. m 
K l a r y ................................... ......

węgier. „

Stanisławowskie . 
41/ ,  % T ry  steńskie
4%

płaeą żądają

100 60

100 4 
102 10 
82 20 
90 - 

124 50 
100 20 
146 40 
100  —  

98 50

5 złr. w. a. 8 75 8 86
100 złr. w. a. 183 60 184 —

40 „ m. k. — — 5^ 75
100 „ w. a. 118 50 119

20 r w.  a. 21 25 21 75
40 „ w. a. 58 25 59
10 . w a. 18 18 40

0 , W. a. 11 9C 18 80
10 „ w. a. 21 - 21 50
20 „ w. a 32 - 33 25

100 „ m. k. 140 142 —
50 . w. a. 70 50

Oitat.
dyw id .

6 -  

5 -  
13 — 
1 8 - -  
3 0 - -  
3 ił8 ' 
12—  
21—

Akoyn; bankowe.
A ngiobank . . . .  n a  200 
B an k w reir W iener . „ 100
Kredyt, d la handlu 1 trzem. „ 160 
K reditbank węg. allgem. „ 200 
Laenderbank . . . .  n 200 

OlAastro-węgierskie . . . „ “oO
U n io n b a n k ............................ „ 100
Galio. Bank h ipo teczny . „ 200

10—  
11V

7-35 
18-50 

7-94 
9 5 0  
9-94 

27 fr.
1 fr. 

16-87

złr.

płaoą

108 75 
92 50 

808 70 
304 25 
219 — 
871 
210 25 
284

Akoyn kniejowe.
Alfóid-Fiums . . . .  na 200
Ferdynanda Północn. . „ 1050
Karola Ludwika . . . „ 210
Lwowsko-Czem iow-Jassj „ 200
Koszyoko-Bogumińskie . „ 200
R u d o lfa ......................................... 200
Siedmiogrodzkie . . . „ 200
Staatseisenbahn . . . „ 200
Lombardy (Sfldbahn) „ 200
Źeglnga na Dunajc . „ 500

złr.

u t y.W a I
Dnkaty pełne  ..s.ine . . . .
20-to F r a n k o w k i .......................
20-to M a rk ó w k i.............................
Pót-lm perya y roB.Jjpełn« .ważne

Fonty sz te rlin g i............................
Banknoty włoskie 
Ruble papierowo

sztukę

aa 100 ratak

iad i ja

109 - 
93 -  

309 -  
Sl'4 50 
219 : 0

n  —
210 50 
287 -

181 75 
2490 
210 50 
219 
141 
192 70 
178 
241 

97 70 
388

50

 ̂ 6 88 
.) 83 

.12 16 
"10 16 
12 43 
40 

114

182 25 
!496_ 
210 75 
219 50 
141 50- 
193 U ' 
179 59 
241 75 

98 -  
19' -

5 90 
9 86 

12 18 
10 '8  
12 48 
49 10 

114 50

H O C f l S I I  l j i  K a n t o r  w y m ia n y 'w  Krakowie, Rynek gł. linia A—B y oenaoh/ Wymienia wylos. papiery* kupony. Dosta J a  nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pooutą
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Nr. 173 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 31 Lipca ±888.

FARBY do w s z e l k i c h  u ż y t k ó w  
tanie i dobre

U Alojzego Httbnera Lwów, iilir-ji Karola Ludwika, L. 13.
Podziękowanie.

Wielmożnemu Panu Drowi Ru­
dolfowi Trzebickiemu, Profesorowi 
Uniw. Jagiell., za pełną troskliwo­
ści i bezinteresowną opiekę pod 
czas choroby naszego syna, który 
dzięki Jego staraniom i operacyi 
przyszedł do zdrowia, składają 
wdzięczni rodzice publiczne podzię 
kowanie. 1262 i 2Wincenty i Teofila Tariowscy.

Kazania nrzygoflne
głoszone pomiędzy ludnością wiejską pod­

czas świąl i odpustów 
w kościołach Dyecezyi Krakowskiej

przez
k s ię d za  A d a m a  JBąpadę,

kooperatora i kaznodzieję, 
do dmfcu podane w Krakowie 1887 roku. 

N ak ład  autura.
Czysty dochód na odnowę koócloła św. Tom asza 

Apostoia p rzeznacza  się. 1255 1 2

Nauczycielka
Polka, posiadająca oprócz nauk szkolnyoh do­
brze ję z y k  fra n c u sk i oraz m n z y k ę . 

znajdzie umieszczenie na  prowineyi. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracyi „Nowej 

Reformy1*. 1260 1 2

Pomocnik handlowy
do handlu delikatesów i win. z wyższem 
wykształceniem i przyjemną powierzcho­
wnością , władający językiem polskim i 
niemieckim, zostanie przyjętym z kaucyą 

300 do 400 złr.
Oferty pisemne z załączeniem foto­

grafii do „Spezerei &  Delicatessenhan- 
dlung „zur Stadt Krakau“ in Wien, IX. 
Wahringerstrasse, 61. 1253 i 3

Folwark Nagorzc w Gzermny
w powiecie Jasielskim  , składający się ze 155 
morgów ornej ziemi wraz z łąkam i , 220 mor­
gów lasu młodego i starszego , z prawem pro- 
piuacy: , z dobrami b u d y n k am i, wraz z zbiora­
mi , inwentarzem  żywym i martwem jest do  

sp rze d a n iu . 1259 1
Hług Towarzystwa kredytowego 15.000 złr. 
Życzący nabyć zechcą się zgłosić do w łaści­

ciela w Czerniny N agirzn  > tacy a kolei Bicz.

Praktykant
z ukończoną II  klasą gimnazyalną lub 
realną, znajdzie umieszczenie w han­
dlu korzeni i win J. M ichnika  

w Bochni. 1258 l 4

« t U C=..q - .TC—ę -  S ~ 0 —
są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym święcie. Skutkiem swej nader praktycznej 
konstrukeyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro ­
bót; trwałość ich jes t  prawie nieograniczoną, a użycie nad­
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone są w urządzenia 
i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow­
sze i najstosowniejsze.

O ryginalne Im proved

maszyny do szycia Sinyera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszymi masz - 
nami specyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dia krawieeczy- 
zny i dla sporządzania ubiorcw wojskowych.

Singeru m aszyny do szycia (z czółenkami obrą­
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera m aszyny cylindro­
we są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, t. r- 
biarstwa. siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie­
dnia konstrukeyi, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy­
kończenie wszystkich części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró­
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny)

Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

GES E B 4Ł X E J AGEUTCTl

SM
I I

The Singer Manulacturing Company, New-York,
O .  N e i d l i n g e r  w K r a k o w i e ,  ulica Floryańska, 34 ,

wszelkie zaś inne. nadużywające imienia „Singer1*, są tylko naśladownictwem.
252 27 36

w  Ł a g i e w n i k a c h  p o d  K r a k o w e m
zawiadamia P. T. inżynierów i właścicieli fabryk, że po przeprowa­
dzeniu odpowiednich zmian w wyrobie cegły ogniotrwałej, posiada 
takową w  w y b o r o w y m  g a t u n k u  na składzie, jak również 

przyjmuje zamówienia na cegłę formową ogniotrwałą.
1208 6 10 Z a r z ą d .

Ogórki i korniszony
w większych i mniejszy, h partyach dc sp rz e ­
d a n ia  w  o grod zie  n a  W ie lo p o la  

lib ro w sk ie m , 1 8 .  1257 1 2

Krowiankę
uzuaną p rzej Tow. lekarzy krakowskich 
jako najlepszą, odszczegulnioną na W ysta­
wie krajowej 1887 r. medalem rządowym, 

rozsyła

koncesjonowani Zakład krowlankowy
J ó z e f a  F r e y s i n g e r a

lekarza  miejskiego w Lisku,
fiolę do zaszczepienia dwojga dzieci po 60 
centów, w większej ilości znacznie taniej.

Składy w ap te k ac h : we Lwowie pp. 
A. Sklepińskiego i J . Beiaera , w Krako­
wie K. Wiszniewskiego, w Przemyślu A. 
Mańkowskiego. 9 5 ' 13 30

E K I Ł  l i l  / i \ l (  h l
Oświęcim, dworzec Kolei (G-alloya)

poleca swoje wyroby, jako to

papę dachową i produkta asfaltowe
własnej fabrykteyi.

Przedsiębiorstwo pokryć dachowych papą i cem entem  
drzewnym według najnowszej m etody, z kilkoletnią gwarancyą. 
Asfaltowanie, jakoteż wszelkie w zakres tego fachu wchodzące roboty 

wykonuje szybko i po cenach umiarkowanych.
— . — —  —  —  —  i'rospekta, oeny i w zory zxi

Zdolni agenci znajdą umieszczenie.
Mługl.

1180 7 10

211 20  22

Zmiana n s t M i  jazdy m u la
między Podgórzem i Wieliczką

od 1 sierpnia.
Z powodu niedogodnego rozkładu jazdy a na 

żądanie Szanownej Publiczności zmienia się tenże 
jak  następuje .

Odjazd z W ieliczki:
7 rano,

10 rano,
1 popo łudn iu ,
4 po p o łudn iu ,
7 wieczór.

Odjazd z Podgórza:
8 rano,

11 rano,
2 p o p o łudn iu ,
5 popołudnia ,
7 wieczór.

W ■ o b o t y.
Z W ieliczki: Z P o d g ó rz a :

8 rano, 2 popołudniu j .  ’
4 popołudniu. 7 wieczór.

Osobom interesowanym  udziela z grzeczności 
izpłątnie dotyczącego rozkładu jazdy pp. Pa 
r w Krakowie, w trafice przy ul. Grodzkiej , 
Podgórzu handel p. Schuh, w W ieliczce han- 

d  p. Windakiewicza.
Po leta jąc  się łaskaw ym  względom Szanownej 

ubliezuosei pozostaję z szacunkiem
J . B . B r iiw er,

'50 3 3 właściciel.

Realność
j“dnopiętrow a, z obszernym ogrodem, przy n l .  
K r u p n ic z e j, p od  N r. 2 0  p o ło ż o n a .

jest z wolnej ręki do sp rze d a n ia .
Bliższej wiadomości udzieli Tom asz Pawik w 

domu pod Nr. 2 , ul G arncarska , w godzinach 
od 5 do 7 popołudniu. 1241 3 8

Pianino
nowe, czarne, do sprzedania za 350 
złr. i F o r t e p i a n  krótki, czar­

ny, do wynajęcia. 1246 2 3 
Plac Maryacki, 8 , I piętro.

Fcriepiany
■ _  ■ - i*  a a  r a t y  — o d  100

d o  700 z ł r . — S ła w n *
| | i a i l l l i a  h a r m o n ia  a m e ­
r y k a ń s k ie ,  o d  io z łr . Z a s tę p s tw o  i 
■ k ład  d l a  w a c h o d - O a l lo y i  1 B u k o w in y
— p rem io w an y ch  ha rm o n ió w

Ś l iw iń s k i e g o , o d  100 a lr .  — W s z e lk ie  s a m  6  w ie  u l a  p o d łu g  k a ta lo g ó w  s a ł a t  w ia ro
w p r o s t  z  f t t b r y k .  P o  n i  rw a *  s a m  p ła c f C ł o  1 transport ń©  k f t ł d e j

s t a o y i  k o le jo w e j ,  m aten  k a ż d y  I n s t r u m e n t  j e s t  o  M  d O  f i O  x ł .  t a ń s i E J  M m n i e  
n iż  w  k  aa  d y m  B k ład id e  —  n a W e t a  i i  w  fa b ry o s . g d z ie !  r s e b a  z a p ła o ió  c ę n a  f a b ry c z n y  
(tę  s a m ą  00 u  m n ie )  1 p o n o s ić  k o s z ta  1 r e s y k o  t r a n s p o r t u .  — U ł y w a n 6  i n s t r u m e i l t a
od  50 s ł r .  —  U iy w a n e  I n s t r u m e n t s  m i e n l a m  3M ! n o w e . ----------N i e z a w o d n a  t y n i -
t o r a  o o h r o n n a  o d  m ó l ó w ,  r o b a c tw a  s to n ó g  e to . (d o  f o r te p ia n ó w  i m e b li)  1 fl. 50
( d u  m o ic h  o d b io ro d w  o . ^ u t n i . )  ^  S i d e r o w i c .  w Ł o ł r o m y i .  ,

W y ją tk i  zo ś w ia d e c tw ; Z  j r s y r e m n o l o i ą  p o tw ie r d z a m  i e  k u p io n y  o d  p . 8 id o rv -  
w io s a  f o r t e p i a n  b a r d z o  d o b r y  1 o s d o b n y  k o s s to w a ł  m n lę  s n a o s n ie  t a n i e j  n iż e l i  
p o d łu g  c e n n ik a  f a b ry o z n . n a d to  p. S i d .  s a m  o p ł a o l ł  t r a n s p o r t .

D r .  B i t t i g s t e ln  w  T a r n o p o lu ,
 ...............w  o zaa le  k i lk u l e tn i e g o  s ta łe g o  p o b y tu  m eg o  w  W i e d n i u , k u p i ła m

w i e d e ń s k i  f o r t e p i a n  u  p .  S i d o r o w ł o s a ,  g d y ż  o f ia r o w a ł  ł a t w i e j s z e  w a r u n k i  
n iż  sa m  f a b r y k a n t .  P ię k n y  to n  te g o  f o r t e p ia n u  s p r a w ia  m l p r a w d s iw ą  p r z y je m n o ś ć

A m . A le k s a n d r o w io i ,  W ie d e ń ,  R u d o l f s k a s e rn e .  
W ie k n .  P a n lż l  S s rd e o z n lo  d s lę k u ję  s a  p i ę k n e  i  d o s k o n a ł a  a  tak  t a n i e  p i a ­

n i n o ,  ró w n ie ż  »  O p ł a t ę  t r a n s p ó z T O .  —  Z y o s ą o  w ie lu  o d b io ro ó w  p o s o a ta ję  e t o . . . . 
v  p ro f .  T . C z u ł e ń s k i , N o w y  S ą c z .

e łso zęś llw y  Je e te m  że  f o r te p ia n  k u p U s n  u W P a n a .  — w s z ę d z ie  ż ą d a n o  o d e m n le  
50 d o  80  z ł .  d ro ż e j .  —  D s lę k u ję  e to . . . .  A . S tu d z iń s k i ,  L w ó w , ły c z a k o w s k a  S.

I f a r n f i p l f i p  y i ń i U a  P ” ®01*  o i i r y p o e .  d u s z n o ś o l .  k a s z l o m ,  e ts .  p o  
f ł d w R I C  & I U l  Ić □ e s u t .  — M n ie j j a k  3 p a k ie ty  n ie  w y e e ła m  p o c z t a  

W ie b n .  P a n ie t  P a ń s k ie  s ló łk a  ■% m l j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a  m a m  ju ż  w y ż a j
90 l a t l  p ro sz ę  z n o w i  o  4 p a k ie ty .  F r .  L o n g c h & m p s  w  M egye*  ( S ie d m io g r ó d )  *»

Co 4 ty g o d n ie  św ie ż y  t r a n s p o r t  h e rb a ty  chińskorOSSyj ( o d  S d o  6 fl. a a  
if* k i lo ) .  — W o d y  m i n e r a l n e  w p r o s t  ze  ź ró d e ł .  —  B e n l g n i n a .  n a  p i e g i  1 p la m y  
n a  tw a rz y ,  p ły n  40 o. i m a ś ć  60 o .  E c a i ł l & n t  n a  o a g n i o i k i  48 c .  B a l ­
sa m  n a  o d m r o ż e n i a  48 o .  W y b o rn y  O o e t  w i n n y  i w ło s k a  o l i w a .  W a io lk ie
ś ro d k i  to a le to w e ,  A e s in fe k o y jn s , o h iru r g io z n e ,  — m y d ła ,  s z c z o te c z k i  d o  z ę b ó w , te rm o -
meir, etc. e to . Apteka J. Sidorowicza w Kołomyi.

WIELKI SKŁAD
D A W I D A  B V € H ] I E R A

w  K r a k o w i e ,  S t r a d o m ,  2 3 ,
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów b taw atnych , materyj jedw a­
bnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czarnych 
zagranicznych, dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien rumburskicli

i sprzedaje takowe 
po cenach fabrycznych częściowo i hurtow nie,

oraz resztki m ateryj jedw abnych  i w ełn ianych  
{ za połowę oeny. |

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadmieniam, że ( |  
próbki posyłam na żądanie opłatnie i darmo.

Zostaję z szacunki un
£ 94517 20 JDa%vid B tichner.

flgrófl Strzelecki
w K r a k o w ie

do wydzierżawienia od 1 października 1888.
Objaśnień co 'do warunków m.icrża \y  

udziela sekretarz Towarzystwa S1.17.ele- 
ckiego od godziny 2— 3 po połudn u. 
Zgłoszenia przyjmują się do dnia 25 
sierpnia 1888 włącznie. 1245 2 3

B r .  H a j d u k i e w i c z
zastępca przewodno zącego.

B r .  Z ie in b iń sk i
sekretarz Towarzystwa. Rynek gł., 43.

(Marchand Tallleur)
5, Krakuw, Grodzka, 5, f

w y k o n u je  1176 8 15 f

aliirzGdiiiGjSEe sili gztii
rfddiug miary i najnowszej mody f  

po cenach umiarkowanych. ^

Dnia I sierpnia b. r.
otwartym zostanie nowy

SKŁAD

w Krakowie, ulica Szewska, L. 5,
gdzie będzie można nabywać wszelkie 
środki lecznicze, zioła, p e r fu ­
m e r i e ,  o p a tr u n k i c h ir u r g i­
czne, Malagę starą i  C ognac.

E d w a r d  l l a d l e r
1218 3 3 uU oa Sze walsa., 5.

^OOOOOOOOOOOOOOOOOI 
R u r y  s t e i n g u t o w e

zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków i t. p., 
ceg ły  i p ły ty  szam otow e dla piekarń,

patentowany Cement Portlandzki z Wrtkowic,
posadzki cementowe własnego wyrobu, steingutowe, marmmowe 
i terrazzo papę dachową, fanty do fasad K ronsteinera , piece 
kaflowe i żelazne retortowe, wazony i ornam ćnta architektoniczne 
z terrakoty, um yw aln ie, p łyty , stoły  i kom inki marmurowe, 
kolum ny i figury gipsowe lub s te ingutow e, salonowe i kościelne.

Wielki wybór gotowych pom ników : piaskowych, marmuro­
wych, granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty 
w* zakres kamieniarstwa wchodzące. n o t  13 30

Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałów budowlanych.

A.dolf Hochstim
m a j s t e r  k a m i e n i a r s k i .

Skład materyałów budowlanych, Kraków, ul. Floryańska, 38.
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WlNO PEPSYNOWE z D IA STAZĄ
!  I  wyrobu I C
H aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. [H]

Wino to łączy w sobie ferment żołądkowy i ślinowy, zatem najlepszy i najskutecznejszy 
środek dla trawienia pokarmów an im dnych  i wegetabilnych. Działa niezawodnie przeciw 

j niestrawności, w braku apetytu, przy trudnem trawieniu i we wszystkich chorobach żo- I 
łndkowych. W cierpieniach pochodzących z niedostatecznego wydzielania soku zołądko- 

I wego i śliny, jakoteż w takich, które wydzielanie tychże soków powstrzymują , wino to i
wywiera zbawienne skutki.

Główny skład w aptece pod „złotym słoniem**
H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  I .  w  o w  i e .

Cena butelki I złr. 50 c., podwójnej 2 złr. 50 c.
Skład d l a  K r a k o w a  w aptekach pp. K. Stockinara, Grodzaa, i 1. Rosnera, Rynek. 
m r  Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże w y ­
syła na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 104 20 0

C A P S l  ^ l ^ R A O U I N
AU B A U M E  D E  CO PAH U P U R

KAPSUŁKI RAQUIN’A

I p o ch w a lo n e  przeztKADKM.1Ą MEDYCZNĄ PARYSKI

LkKARSTWO NAJSKUTECZNIEJSZE ,
p rzec iw k o  chi.robom z a r a ź l iw y m  kana lbw  

i i r y n o w y c h ; j e d y n e  k tóre  nie  zos taw ia  po  ]

Isobie żadnego siadu : p rzy k re y o  sm a h u  a n i  
o d b ija n ia  n ie  sp ra w ia .

P rzy jm o w ać  ty lko  flaszki ozdobione, n a  
obw ijce zew n ę trzn e j, Podpisem Raquin’a 

* o ffic ia ln y m  s t e m p l e m  (na  n ieb iesko) 
R z ą d u  f r a n c u z k ie oo .

FUMOUZE-ALBESPEYRES78, Fauboumi Saimt-Dhmis, Pabis 
iw o wszystkich aptekach na całym świecie.

116 36 d

Uczeń
z ukończoną VI k lasą g im nazyalną, znajdzie 

umieszczenie 1224 3 3
w  a p t e c e  w  K r z e s z o w i c a c h .

Egzaminowana akuszerka
J u l i t a  5 2  3 c l i a ł o w s k . a

ma zaszczyt donieść, że z dniem 1 (> lipea b. r 
zmieniła mieszkanie z  d o m u  p r z y  u l i c y  
J a g i e l l o ń s k i e j , S r. 1 2 , d o  d o m u  
p r z y  u l i c y  W o l s k i e j ,  r .  1, polecając 
się zarazem nadal łaskawy!" względom Osób 

interesowanych. r . 4 4  -t 3

P ia s r a  aleprzemaialne, a i i e M ie
m ęskie ± dam skie,

jedwabne, wełniane i gumowe od 3 złr. 
70 ct. wyżej.

Parasole i parasolki męskie
od deszczu i słońca.

R ę k a w ic z k i
g lace ,  duńskie, jelonkowe własnego wyrobu , 
oraz wielki wybór niciauych , jedwabnych i pół- 

jedwabnych 
p o  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  c c u i t c h

polecają 1051 6 10
Bracia Bilewscy

( d a w n ie j  J, C z y n e fe l  s y n )
«  K r a k o w i e ,  W y u e k ,  V r .  4 .

n u p u i i ’ a
z dwoma b u lie n u n i kom p le ­
tn y , J O 9 0  m., pa len isk* 
w zupe łn ie  dobrym  do uży­
cia i  ru e liu  stanie, ja ku te ż  
p ra w ie  nowe R eze rw y  do 

sprzedania.
G u s t a w  S t l f t e r ,  fedeti,1110

I. Eschenbachgasse, 10.

Młodzieniec
z przeszło 3 letnią praktyką gospodarczą , po­
szukuje umieszczenia przy gospodarstwie rolnem.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. J f .  X .  poste re­
stante N o w y  ' l a r g .  1232 3 3

UBILEUSZOWA
0d godz. 10 rano do 10 wieczór.

Wstęp 50 ot.
We czwartki, niedziele i święta 30 cent.

Dzieci p łacą  20 ct.

YSTAWA 8'.>0 1 i 2

R o t u n d ę  W i e n  P l a t e r  

od 14 maja do 31 października br. 
Wieczór elektryczne oświetlenie.

G!ówna wygrana
Wystawy

Przemysłowej

25.000
z ł r .  w a r t o ś c i .

Los hiia .r> 0  <*.

On utarcie one M t n t r ic e  lranęaue
pour une filie a dix aus , posseaant aussi la 

langue allemande et la mus>que. 
L’a d re sse : 3VE. W 103 pos.e restante 

Tarnów. 1243 2 3

Kamienica i piętrowa
przy ulicy św. Krzyzn, jest do 

sprzedania. i 2 3 i  3 5
Kapitał potrzebny 9— 10.000 złr. 

Wiadomość w Adinin. „N. Reformy**.

ioika
w pi wiecie Liskiin około 2^3 mórg ob­
szaru, w uzem 85 lasu, reszta po I uprawą, 
iest, liM/.cej chwili pod b. korzystnemi 

\v..i u:t(:wi>i do sprzedania.
Wda,!...i.ości udzieli Adiu. „N. SLfor- 

niy“ za iMcleslanncm marki na 10 cent.
1212 4 5

jU jo lA  i-, s ta ra , spro adz ina ujn-ost ze źió- 
I ł l  j l d j t t  d ł;i i di,, n i i naskateciiiej-
sze win.., jest dc nabycia ).o 2 i 1 zł. bu te lka , 
w apte.-e, p .-l .//lnlyu. st. niiMi" ll-mryka Blumen- 
bdda w* i.w w].,, SJ8. 10

IM *  Yl
[lielrowy, z rficyną i placem p#d budowę, 
olrok plant w Krak wie, jes t  z wolnej 

ręki zaraz, do sprzedania.
Wiadomość w Admin. „N. Keforiny**. 

1238 3 3

^  T a n i e  a  d o h r e  ^

i Wina szampańskie
U tudzież

I  Cognac mousseuse
w składzie 1240 3 10

|  K. Rżący i Ghmurskiego w Krakowie. _

Kocioł parowy
używany, wraz z przyborami, 

K u c l t n i ę  ż e l a z n ą ,  d u ż ą ,  
Kasę żelazną 1239 3 3 i

małą, dawnego systemu . mamy tanio  't 
d o  s p r z e d a n i a .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowi"-

Z drukarni Związkowej w Krakowie. PuDier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewak


